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Od Redakcyi.

Po ukończeniu powieści A rtura Gru­
szeckiego p. t.: „ S z a r a ń c z a G , rozpo­
czniemy w Jeletonie druh oryginalnej, 
dwutomowej powieści J a n a  ł'h m er - 
k a  (pseudonim) p. t.:

„ Z  s z a r e j  p r z ę d z y 11.
Powieść ta, osnuta na stosunkach 

szkoły ludowej do ludu wiejskiego, 
dworu, plebanii, czynników autonomi­
cznych i ł. p., porusza piekąca w Ga- 
licyi kwestyę oświaty ludowej. Zarówno 
myśl przewodnia, j a k  umiejętne roz- 
winięcie nadzwyczaj pomysłowej i zaj­
m ującej fabuły, zapewniają tej powie­
ści powszechne zajęcie.

.\ow i prenumeratorzy otrzy­
mają bezpłatnie i bez ponoszenia kosztów 
przesyłki początek obecnie drukującej się 
w naszem piśmie powieści Artura Grusze­
ckiego p. t . :

„Szarańcza*.

Pomnik Mickiewicza w Warszawie.
Cenzura warszawska, a właściwie rząd rosyj 

ski w Warszawie, który cenzuruje wszystkie 
czyny społeczeństwa polskiego, wszystkie obja­
wy uczuć naszych, usunął z programu u oc/.y- 
stjści piękną mowę Sienkiewicza, którą powie- 
ścippisarz wybitny, zaala stojący od wszelkiej 
agitaeyi politycznej, wypowiedzieć miał przy od 
stonięciu pomnika na cześć a<jwiększego nasze­
go wieszcza i duchowego wodza polskiego na 
rodu

Ten zakaz, który wobec niewinnej treści mo­
wy, niezrozumiałym byłby dla Żadnego z państw 
europejskich, — to fakt znamienny, świadczący 
wymownie, jak daleką jest chwila obecna od 
wszelkich prądów pojednawczych i ugodowych, 
ja.il wielką drogę wstecz przebył rzad rosyjski 
od owe) chwili, kiedy udzielono pozwolenia na 
postawienie pomnika Mickiewiczowi w War 
szawie.

Ten, który duchem swym i miłością ogarnął 
wszystkie przeszłe i przyszłe pokolenia nart da, 
który w nieśmiertelne swe pieśni wcielił duszę 
Ojczyzny, stanie między nami w widomej pos a- 
ci ze spiżu wykutej, i w spiż ten zaklęte będą 
dwie nieśmiertelne dusze: jego i Ojczyzny. Cze 
muż cenzorowie dusz naszych nie pozwolili wy­
powiedzieć tego jawnie u stóp pomnika, .skoro 
wiedzą dobrze, ze wszyscy Polacy, wielcy i 
mali, magnaci i ubodzy, ci, którzy chcieli da­
wać na pomnik setki tysięcy i ci, którzy skła­
da!1 sie po pięć kopiejek — wszyscy tak, a nie 
inaczej czują w sercach i duszach swycb ? Wszak 
widoma postać Mickiewicza i postać jego, żywa 
w pamięci narodu, stokroć wymowniejize są od 
najwymowniejszych słów, j-k ie  miżnaby wypo 
wiedzieć u stóp pomnika. Czemu nie pozwolono

Eowiedzieć tego Sienkiewiczowi w słowach spo- 
ojuyeh, wytwornych i artystycznych? Wszak

to nie bant, nie intryga polska, lecz szczere pol­
skie słowo!

Dziennikom warszawskim wolno jest od dnia 
wczorajszego zamieszczać artykuły, zapowiada­
jące uroczystość odsłonięcia pomnika. Cenzara 
pozwoliła na to. Pozwoliła już wczoraj, zape­
wne dla zażegnania jakichś domniemanych ma- 
nifestacyj, w nadziei, że rozważne dzienniki war­
szawskie wezwą społeczeństwo .̂o spokojnego i 
rozważnego zachowania się w dnia uroczystości.

Tak jest! na zakazy i cenzury policyjnego 
rządu powinni rodacy nasi w Królestwie — 
w obecnych warunkach — odpowiedzieć milcze­
niem, wielkiem, głębokiem, uroczystem, imponu- 
jącem milczeniem. Niechaj manii ^stacya uczuć 
naszych przed pomnikiem będzie manifestacyą 
ciszy i skupienia! Niechaj tysiące rodaków na­
szych, którzy się zbiorą u stóp pomnika, nie 
mówią nic, ale czuć będą za wszystkich, jak 
ten, któremu hołd składają, czuł i cierpiał za 
miliony!

W taki sposób zrozumiała prasa warszawska 
swoje zadanie. Z dzienników warszawskich, któ 
re dzisiaj otrzymaliśmy, Kuryer Warszawski i 
Kuryer Codzienny zamieszczają artykuły o ma­
jącej wkrótce odbyć s!ę uroczystości. Przytaczi, 
my tu artykuł Kury er a Warszawskiego:

„Zbliża się uroczysta i przez wszystkich u 
prsgniona chwila — p!sze Kuryer. — W wi­
gilię Bożego Narodzenia spadnie zasłona z po­
mnika, który wzuirśli

„Adamowi Mickiewiczowi rodacy*.
„Ten, który swą pieśnią natchnioną s.worzył 

c: m „arkę przymierza między dawnemi i mod- 
szemi laty* i w wiekopomnej spuściznie zosta­
wił „swych myśli przędzę i swych uczuć kwia 
ty“, — Ten, co zdała od swoich zawsze „du­
mał i marzył o swojej krainie*, a „okiem słoń 
ca ludzkości całe ogromy przenikał z końca do 
końca*, stanie widomie pośród nas, w martwym 
bronzie zaLlę'y, lecz po wsze czasy żywy n.e- 
śaiiertclnościa genialnego ducha.

„Cudna pii śń Mickiewicza karmi nas i poi, 
jak ongi karmiła i poiła naszych ojców, jak w 
długie wieki karmić i poić będzie tych, co po 
nas przyjdą...

„1 teraz oto, za dni już niewiele, okrom pie­
śni n itchnionych, które zawsze duszom naszym 
świeciły, i pomnik Mickiewicza zaświeci nam 
przed oczyma.

„Więc wielkie to dla nas święto duchowe le 
goroczny dzień 24 grudnia. Jakże je uczcimy? 
Z czem staniemy przed pomnikiem ?... Związani 
wspólnem uczuciem czci i miłości dla wieszcza, 
który ze wszystkich wielkich polskich poetów 
był najbardziej polskim poetą, — w uroczyst. i 
ciszy i w głębokiem skupieniu staniemy dnia 
24 grudnia na placu pomnika

„Nie masz tu zgoła miejsca na taki lub inny 
wyraz uczuć jednostek. Byłby to rozdżwięk, za­
kłócający podniosłą harmonię chwili, tak dla 
nas drogiej. Nie jednostki lub grupy — lecz 
społeczeństwo całe, n>e osoby — lecz „rodacy* 
wznieśli pomnik Mickiewiczowi. Rodacy też — 
w tak czci powszechnej dla mocarza polskiego 
słowa — stauą przed Jego pomnikiem.

„Żadnych oklasków, żadnyeh okrzyków, ani 
słów żadnych. Przed odsłonioną postacią bron 
zową pcety odsłonią się nasze głowy, w cichej 
a spokojni ] modlitwie serdecznej pamięci.

„W chwilach uroczystych najwymowniejszem 
słowem bywa milczenie, a cisza i- spokój naj- 
podnioślejszym uczucia objawem*...

KoiewMeicya jm j
L o n d y n ,  14 grudnia.

(Ustąpienie Harcourt’a. — Współzawodnictwo 
Rosebery’ego. — Przesilenie w łonie stronnictwa 
liberalnego i Asyuith. — Jeszcze o Kitchenerze. — 
Nagrody dla armii angielsko-egipskiej. — Dr. W. 

Jenner.)
(Zb.) Wśród względnej ciszy i pustek, jakie 

zapanowały w polityce, wywołało ustąpienie 
lorda H a r c o u r t'a od kierownictwa stronni­
ctwem liberalnem w całem królestwie Zjedno- 
czonem, niemałą sensacyę. Do chwili jego ustą­
pienia sądzono, że leader11 stronnicvwa liberal­
nego w Izbie gmin, liczący obecnie 72 lat, bę­
dzie następcą G4adstone’a, jako także pozapar­
lamentarny kierownik wszystkich żywiołów libe­
ralnych. Stało się inaczej; ustąpić on musiał 
wobje intryg znacznie od siebie młodszego R o­
sę  b e r y’e g o, któremu ambieya nie pozwala zaj­
mować drugiego miejsca wśród zwolenników da­
wnych, whigowskich tradycyj. Chce on wysfo­
rować się na pierwsze miejsce i dlarego celu 
nie omieszkał uczynić wszystkiego, aby tylkro 
swemu przeciwnikowi utrudnić wybitne stano­
wisko, które tenżr zajmował.

Przesilenie to w łonie stronnictwa liberalnego, 
małe posiadające znaczenie d ii kontynentu, gdyż 
nie znajduje się ono u władzy, ma ogromną do­
niosłość dla stosunków wewnętrznych Anglii. 
Minęły już wprawdzie dość dawno czasy, gay 
angielski świat polityczny dzielił się na dwie 
partye: t o r y s ó w  i w h i g ó w ,  przychodzące 
kolejno do władzy, w każdym raue jednak kon­
serwatyści z jednej strony, a wolpomyślne ży­
wioły z drugiej, wyrokują co pewien czas o lo­
sach Zjednoczonego Królestwa. Jeszcze za życia 
„wielkiego starca* pewien odłam lik irałów, przy­
brawszy nazwę „unionistów*, zdradził gu, bo 
w sprawach samorządu Irlandyi zajął stanowi 
sko torysów, następnie zaś do szeregów staro- 
wiercó w liberałów wtargnęły także żywiony ra­
dykalne. Jednakże, hiorąc w eałości, stronnictwo 
liberalne było czynnikiem, z którym trzeba było 
się liczyć. Ostatnie zajścia wskazują przecież, 
ii  w stronnictwie liberalnem następuje rozkład, 
dający dużo da myślenia. Podobnie, jak  stron­
nictwa w innych państwach europejskich, no­
szące nazwę „liberalnyck*, uiej-mają już dziś 
liberali angielscy właściwego programu, i to ich 
zabija

Za życia Gladstone’a wielkie hasła wolności 
łączyły jeszcze czasami, choć nie zawsze, whi­
gów angielskich, dziś, po jego śmierci, trudno 
jest ZLaleść różnicę między nimi a konserwaty­
stami. Natomiast wyłania się teraz przekonanie, 
iż liberali skazani są na śmierć bezpowrotnie, 
r sżeli się nie oprą n i szerokich warstwach lu­
dności robotniczej angielskiej, mogącej dla nich 
stworzyć realne podstawy dalszego bytu. Rose 
bery już cztery lat temu, będąc premiedem, nie­
jednokrotnie wspominał o tej ewolucyi, która 
powinna się dokonać w życiu politycznem an- 
gielskiem, a teraz, wysadziwszy z siodła starego 
Harcourt’a, będzie się starał w czyn zamienić 
swoje ttorye. Podobny kierunek zaprezentuje 
także inny wybitny liberał, A s ą u i t h ,  który 
jest również poważnym współzawodnikiem Qar- 
conrta, co do objęcia przewodnictwa wśród libe­
rałów.

Który z nich wypłynie na wierzch jako na 
stępca Harcodrt a — chwilowo trudno przewi 
dzieć, choć Asąuith jako więcej umiarkowany

wogóle, a stawiający na pierwszem miejscu w 
swym programie reformy socyalnc, zdaje się mieć 
silniejsze szanse.

W ostatnim liście wspominałem o lordzie Ki- 
tehenerze i o zachwycie, jaki wśród swych ro­
daków wywołuje. Nowy lord K i t c h e n e r  of  
C h a r t u m ,  praktyczny syn Albionu, nie za­
pomniał, pomimo odznaczeń, jakie gc spotyka­
ły (tytuł lordowski, dotacya 25.000 fantów 
szterlingów, szabla honorowa, ordery, kilkadzie­
siąt obywatelstw honorowych i t. d.) o tern, że 
chcąc utrwalić swe panowanie w Sudanie, mu­
szą Anglicy użyć w przyszłości nietylko kara­
binów repetyerowych i kartaczownic Maxime’a. 
Postanowił on tedy dla rozszerzenia wpływów 
kultury i języka angielskiego założyć w Char­
tumie „Gordon C o l l e g e którego celem będzie 
przedewszystaiem wychowywanie młodych Su- 
dtńczyków na wiernych poddanych królowej 
Wiktoryi. Na szeroką skalę jednak obmyślane 
takie kolegium pociągnie za sobą wydatek, co 
najmniej 100.000 fantów szterlingów. Kitchenur 
nie szakal pomocy u rządu, lecz wprost zwró 
cił się do Anglików. Dotąd prawie całą już po­
trzebną kwotę pokryły dobrowolne subskrybcye. 
Chcąc sobie ułatw.ć zebranie potrzebnej sumy, 
udał się Kitchener pewnego pięknego poranka 
aa giełdę w towarzystwie lorda majora, wszedł 
na stołek i wobec zdziwionych tern wystąpie­
niem finansistów, palnął ze zwykłą sobie swadą 
mówkę, dowodząc londyńskim giełdowiczom, że 
w dobrze zrozumianym angielskim interesie po­
winni dostarczyć środków na założenie kolegium 
To oryginalne wystąpienie ti k spodobało się 
ezłonkom giełdy, że w przeciągu kilkunastu mi­
nut podpisali kilkanrście tysięcy.

Charakterystycznem ies t, że bardzo często 
człowiek, żądający pieniędzy od swych bliźnich, 
trai i na popularności, choćby nawet najszlache­
tniejszym i najpraktyczniejszym był cel, na 
który zbiera składki; — w Anglii ma się rzecz 
przeciwnie. — Kitchener nietylko nie stał się 
mniej popularnym przez swoje wystąpienie w 
J)8toci'excłiangeu, ale owszem rodacy byli nim 
zachwyceni. Leży to już w charakterze narodu, 
który zna nietylko wa~tość, lecz i skuteczność 
pieniędzy i lubi niemi nagradzać czyny, za ja- 
kin gdzieindziej dostaje się tylko, co najwyżej, 
ordery, lub gołosłowne podziękowania. — I tak 
n p.s z rozporządzenia generalissimusa arm.. 
angielskiej, lorda Wolseley’a, wszyscy uczestni 
cy bitew pod Atbarą i Chartumem otrzymali 
następujące jednorazowe nagrody pieniężne: sze­
regowcy od 3—71/, ft. szt., Dod ificerowie .od 9 
do 12 ft. szt., porucznicy od 18 do 22VS fun{ 
szt., krpitanowie po 36 ft. szt., oficerowie szta­
bowi 48 do 120 ft. szt. i generałowie 171 do 
228 ft. szt. Wszyscy, należący do korpusu 'k i 
peiycyjnego, którzy jednak w owych bitwach 
ni< biali udziału, otrzymali połowę powyższego 
wynagrodzenia. Oprócz tego na oficerów i żoł­
nierzy armii angielsko-egipskiej spadł deszcz 
orderow i medali.

Skoro mówimy o pieniądzach, to nasuwa się 
mimo woli osobistość co dopiero zmarłego leka­
rza dra Wiliama J e n n e r a , pierwszego medy 
ka królowej, który zarabiał w niektórych latach, 
jak sam opowiadał, do 13.000 ft. szt. Uczony 
ten, a przedewszystkiem znakomity praktyk, 
zmarł w 83 roku życia, pozostawiając pamięć 
niepospolicie szlachetnego człowieka, a zarazem 
oryginała, jakich tylko między lekarzami spo­
tkać można. Syn liczną rodziną obarczonego i 
ubogiego szynkarza, dobił się własną, żelazną

pracą znaczenia i majątku, nie używając ni«,dy 
protekcyi. Królowr W ittorya, którą samą i jej 
rodzinę leczył lat przeszło trzydzieści, nazywa­
ła go swym osobistym przyjacielem. Był to je ­
den z pięknych typów, wychodzących z pośród 
ludu angielskiego, jeden z ludzi, którzy pozo­
stałą sobą, wydostawszy srę nawet na najwyż­
sze szczeble hierarchii społecznej Dotąd krąży 
po Londynie mnóstwo anegdot o nim, świmiczą- 
cych, że nie imponowały mu niczyje tytuły i 
dostatki.

Przesilenie na Węgrzech.
(Krytyczna sytuacya.— Oświadczenie posłów kroa- 
ckich. — List otwarty hr. Juliusza Andrassye- 
go. — Listy innych secesyonistów. — Koloman 

Tisza. — Szilagyi. - -  Hr. Geza Andrassy.) 
Sytuacya polityczna na Węgrzech bardzo jest 

poważną i krytyczną, mimo spokojnego posie­
dzenia Izby poselskiej w sobotę. Strony wystę­
powały nieco oględniej ze względu na osobę Ma- 
darasza, który, jako najstarszy wiekiem, prze­
wodniczył obradom. Powstało więc peanego ro­
dzaju zawieszenie broni, aczkolwiek nie brak i 
tym razem wybituych punktów, znamionujących, 
iż walka nieukończona. Pierwszym, wybitniej­
szym wypadkiem dnia byłe dnklaracya posłów 
kroackich, podpisane 36 nazwiskami i wysłana 
do przewodniczącego partyi liberalnej. W de- 
klaracyi tej powiedziano, że kroaccy posłowie i 
nadal czają się członkami partyi liberalnej, któ­
rą popierać będą, że jednak nie mogą położyć 
swoich podpisów na lex Tisza.

Drągiem ważnem wydarzeniem był list otwarty 
do wyborców hr. Juliusza A n d r a s s y’e g o, by­
łego ministra dworu kroi wskiego. Jest to za­
razem pierwszy publiczny głos z szeregu sece- 
syonistów fce stronnictwa liberaluego i dlatego 
pod wielu względami nader ciekawym jest ob­
jawem W piśmie swojem przedstawia Andrassy 
pobudki, które go skłoniły do opuszczenia obo­
zu liberaluego. Rozumuje w ten sposób: W par­
lamencie istnieje stan rewolucyjny, mniejszość 
bowiem chce obalić na większości oparty rząd;' 
w ten sposób mniejszość zapoznaje zupełnie ca­
łą podstawę parlamentaryzmu, bo rt^d obaUć 
może jedynie korona lub większość parlamentar­
ni.. W  parlamencie rozpoczęła tedy panowanie 
obstrukeya. a w chwili, gdy onn powstała, byjy 
dla rządu dwie chwile wyjścia Mógł on dążyć 
do wyrównauia przeciwieństw, co przywróciłoby 
parlamentowi bieg normalny; njógł jednak tak­
ie zwalczyć obstrukcyę siłą, rewolucye zwycię­
żyć rewolucyą. Rząd wybrał tę drogę ostatnią. 
Było to postąpienie fałszywe, bo programem 
rządu stać się było powinno rozbrojenie i usu­
nięcie rewclacyi

W dalszym ciągu swego listu zaznacza An­
drassy, że w walce tej rząd poważne naruszyć 
będzie musiał podstawy konBtytucyi. K.o scho­
dzi to żadną miarą, a naród energiczny nie po­
winien pozwolić, aby rząd nie uchwalone ścią­
gał podatki, aby pobór rekruta odbywał się ró­
wnież bez uchwi ł par amen u. Nia będzie to 
iaanem zwycięstwem rządu; będzie on mówił o 
zwycięstwie dopiero wtedy, gdy ma się uda 
przeprowadzić sprawę budżetu, pobór rekruta, a 
ewentualnie i ugodę, i gdy to wszystao prze­
prowadzi wbrew opozycyi. Dlatego rządzenie 
bez urtew nie jest wcale rozwiązaniem sytuacyi. 
Wyjścia z niej trzeba będzie znown szukać w

Artur Gruszecki.

S Z A R A Ń C Z A ,
Powieść współczesna.

12 (Ciąg daiMT.)
Weszła na sury rynek, obramowany sklepami. 

Szła, nie zważając na gwar ludzi, dopiero głos 
jej sjnka:

— Mimo, czy mama widzi ?
obudził ją  z marzeń. Soojrzała. O jakie pięć 
kroków przed nią ze sklepu galanteryjnego wy­
chodzili spiesznie Ślązak i dwie Slązaczki, a za 
nimi zjawił się w progu kupiec zaczerwieniony 
z gniewu, z pięścią podniesioną, krzycząc gło­
śno:

— Precz bydlęta! Zanieczyszczacie mi sklep 
swoim narouowym brudem*

A gdy przechodnie i sąsiedzi patrz m ciekawie, 
mówił, zwracając się do nich:

— Przychodzi taki brudas do mego sklepu, 
nie zdejmie czapki, wybiera towar, targuje się 
i nie kapuje O wy, świniopasy!

Wypędzeni Ślązacy chcieli przemówić w swej 
obronie, ale już nietylko kupiec, lecz i widzowie 
krzyczeli:

— Milczeć, hołoto 1
W tej chwili nadszedł polieyant, dowiedziaw 

szy się o p-zyczynie zbiegowiska, zawyrokował 
z powagą nieznoszącą opozycyi.

— Idźcie na żydowską ulicę kupować to 
wary. Tu n;.e są wasze chlewy i nie wasze tan 
dety.

Widzowie wj bu hli grubym, brutalnym śmie 
ebem, wołając:

— Marsz do żydów! Waserpolak a żyd, to 
jedna wiara!

Adalbert ścisnął konwulsyjnie rękę matki, 
i podnosząc do niej swe piękne, niebieskie oczy, 
spytał przerażony:

— Mamo, czy i tych bić będą?
— Nie, nic, moje dziecko, przecież oni nie 

zrobili nic złego — odpowiedziała matka i szła 
spokojnie dalej, tylko Adalbert kiedy ni !idy 
odwracał główkę w kierunku Ślązaków.

Przy obiedzie opowiadał Krempa o przejściach, 
jakie miał dzisiaj z redaktorem, o swym arty­
kule, o wizycie i dziwnej skardze Wierzbika. 
Żona słuchała go roztargniona, pochłonięta naj 
zupełniej planem ożenienia D^uma z siostą swoją 
i rozdrażniona swą niewyraźną pozycyą. Jeżeli 
mężowi powie o nadskakiwaniach lekarza. 1 n 
zerwie z nim stosunki; narazi tern sobie wpły­
wową osobę, projekt nowego pisma upadnie; le­
karz przeHtanie u nich bywać, a temsamem nie 
ożeni się z jej siostrą. Wszystko przemawiało 
za ukryciem; przecież ona sama poradzi sobie 
z Daumem; po co, na co i w jakim cela kłopotać 
męża i tak już stroskanego. Ta jednak walka 
wewnętrzna rozstroiła ją  i zaniepokoiła, odpowia­
dała krótko, niechętaie i niecierpliwie.

Na skargę męża, że zupa niedobra, a pieczeń 
twarda, rzekła z nerwowym uśmiechem:

— To wina kucharki. Tekla sama gotowała, 
bo poszłam na spacer, jak mi sam radziłeś.

— Spaaer z obiadem da się przecież pogo­
dzić — burknął mąż.

— Może kto inny pogodzi, ja nie — odparła 
z hamowanym gniewem.

Krempa spojrzał na n:ą. zdziwiony m wa i 
tonem, a widząc zmianę na jej twarzy, zapjiał 
troskliwie:

— Co ci jest, Maryo? Czyś chora?
Milczała chwile, zaczerwieniła się, już nrała

prawdę na ustach, lecz namyśliła się i w od­
powiedzi znalazła dyagnozę choroby zwykłej

nie dającej się skontrolować, tłómaczącej wszy­
stko:

— Głowa mnie boli!

Sprostowanie pana Krempy, umieszczone w Ost- 
mark, nie wywołało wrażenia takiego, jakiego 
spodziewał się redaktor Sternweg.

Z powodu opóźnienia w iek czytelników uwa­
żało sprostowanie za manewr redaktora, aby 
uśpić czujność patryotów niemieckich, inni, pod­
burzeni przez korektora i zecera, którymi za­
słonił redaktor nietaktowne wystąpienie pana 
Krempy, oskarżali wprost Ostmcerk o zgubne 
tendeneye.

Artykuły, pochwalające rozporządzenia anti- 
śląskie, podnoszące działalność patryotów nie­
mieckich, przyjęto dość obojętnie, gdyż gazety, 
pokrewne tendencyą dziennikowi Ostmar#  do­
sadniej i bezwzględniej wystąpiły w ‘obronie 
zagrożonych interesów Niemiec. Nawit proces, 
po którym obiecywał sobie tak wiele redaktor, 
nie wywołał stosunkowo wielkiego zaintereso­
wania i rozgłosu, gdyż opinia publiczna byłi. 
zwrócona w inną, bliższą, bardziej dotkliwą stro­
nę życia publicznego.

Sąsiednie wielkie państwo cofnęło wszystkie 
przywileje pierwszeństwa, przysługujące dotych­
czas Niemcom w Kurlandyi i Inflantach.

Na całej pogranicznej linii od Bałtyku do 
Karpat podniósł się jeden okrzyk zgrozy i zemsty. 
Idee: zjednoczenia sił, skonsolidowania państwa, 
jednolitości przekonań politycznych owładnęły 
tak dalece umysłami, że nietylko obojętni, ali 
nawet niechętni państwu musieli się połączyć i 
współdziałać w interesie chwilowej polityki je­
dności.

Przeciwko temu gwałceniu tak przekonań 
indywidualnych, jak i grup narodowościowych, 
niezależnie od stronnictw w Sejmie i Radzie

panstw wszczęły walkę gazety niezależne, t. 
między innami, tak dobrze śląskie, jak  i po­
znańskie, popierane przez dziennikarstwo Kró­
lestwa i Galicyi. Niemieckie pisma polemizujące 
wzywały do patryotycznej krucyaty przeciw 
wszystkiemu, co śląskie lab poznańskie. Ost 
mark, uważając siebie za wysuniętą placówkę, 
częstokroć w sam czi.s otrąbiala alarm, ale je­
szcze częściej uprzedzały ją  rywalizujące pisma, 
co niepomiernie martwiło redaktora, gdyż pod­
kopywano znaczenie i ważnaść Ostmark.

Przy ponownem uprzedzeniu wiadomości, do­
tyczących Niemców pogranicznych, zgorszony 
redaktor wezwał do swego gabinetu paua Krempę 
i rzekł:

— Żyjemy w czasach ciężkich, pisma śląskie 
i poznańskie raz wraz rjadają na nas, a my 
musimy oganiać się, jak  cd psów natrętnych. 
Umyśliłem tedy prosić pana, byś się zajął spe- 
cyalnie tą rubryką, ale tak troskliwie notował 
icb różne napaści, aby nas musiano czytać i 
cytować na całem pograniczu.

— Hm.... Nir wiem, czy podołam temu za­
daniu — odparł zagadnięty.

— Rzecz jest taka, panie Krempa: Pan, zna­
jąc troehę „język* śląski, łatwo poradzisz so­
bie i  polskim, chociaż wiemy obaj dobrze, że 
to są języki bardzo różne; przecież pan rozumie 
to dobrze?... Otóż innego współpracownika na 
ra’ie nie mam ... Ile czasu mniej więcej po­
trzebujesz pan, aby dokładnie zrozumieć icb 
język ?

— Sądzę, że wystarczy mi miesiąc pracy, 
może półtora miesiąca.

— Tak? No, trzeba coś poświęcić dla dobra 
pisma — mówił redaktor z godnością — więc 
na rachunek redakcyi sprowadź pan sobie s<o- 
wnik, gramatykę, no, i kilka książek, bo podo­
bno mąją jakąś nędzną literaturę, byle cały 
koszt nie przeniósł trzydziestu marek, dobrze?

— Postaram się.
— Przez cały miesiąc zwolnię pana z popo­

łudniowych godzin redakcyjnych, to dużo, ale 
dla dobia kraju coś zrobić trzeba — westchnął 
redaktor. — Przez jeden miesiąc nauczysz się 
pan chyba tyle, ażeby nietylko zrozumieć sens, 
ale i pewne odcienia

— Myślę, że podołam zadania — odpowie­
dział pan Krempa, zadowolony nieoczekiwanemi 
wakacyami.

— Ja ze swej strony robię, co mogę niechże 
i pan weźmie do serca tę spraw ę, bo prawdę 
powiedziawszy, tyle kłopota mieliśmy z owym 
pańskim artykułem, iż należy się nam zadość­
uczynienie... Wszystkie zakwestyonowane pisma 
będziesz pan otrzymywał w domu i stosowne 
notatki da pan do Ostmark. Pensyi pana nie 
zmniejszę, ale sądzę, że pan sam najlepiaj oceni 
moją ofiarą, którą robię dla dobra pisma.

Nawet pana Krempę, przyzwyczajonego do 
komedyi dziennikarskiej, zadziwił redaktor Stern­
weg bezwzględnością używania frazesów o po­
święceniu, ofiarach, wyższych celach; mimowol­
nie też uśmiechnął się ironicznie i rzekł:

— Nie będę szczędził trudu i pracy dla do­
bra idei.

Redaktor przyjął te słowa z uznaniem i zmie­
niając ton, przemówił przyjaźnie:

— Pan znasz podobno Sobolskiego?
Pan Krempa, który powstał z k rzesła , znów 

usiadł i odparł trochę zmieszany:
— Był a mme raz z wizytą; dotychczas jej 

nie oddałem.
— To nic dobrze! — uśmiechnął się reda­

ktor, strząsając popiół z cygara. — Takie zna­
jomości należy podtrzymywać. (C. d. n.).
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parlamencie i przy pomocy parlamentu. A je­
dnak gdyby rząd na przebój iść chciał dalej, 
to jaeną jest rzeczą, że musiałby się oglądnąć 
za obostrzeniem regulaminu sejmowego, musiał­
by sprowadzić jak naj radykalniejszy przewrót.

Zapatrywanie to jest zatrważające. Nie mogę 
się zgodzić na to — pisze dalej Andrassy — 
aby ten teoretyczny czysto system, wylęgły w 
duszaeh rewolucyjnych, wprowadzać na stałe do 
naszej konstytucyi. A czy rząd zdoła to prze- 
prrcprowadzić — wątpić należy, bo musiałby 
w samej Izbie wejść na drogę zamachu stanu. 
Wobec stosunków, panujących w Izbie, możliwe 
jest tylko rządzenie bez parlamentu, co byłoby 
zapełnem zawieszeniem węgierskiej konstytucji. 
A konBtytucya ta nie jest czerni, co z łaski 
nam rzucono, i z łaski przyjęto. Naród odczu­
wa siłę konstytucyi, a system, jakiby stworzył 
rząd, byłby tylko ukrytym absolutyzmem.

Gdyby opozycya zażądała utworzenia samo­
istnej armii węgierskiej, lun odłączenia ekono­
micznego Węgier od Ausiryi, to opór przeciw 
tym zachciankom byłby konieczny. Dzii stosun­
ki są jednak inne, opozycya żąda jedynie ustą­
pienia prezydenta ministrów. N a l e ż a ł o b y  t e ­
d y  p o n i e ś ć  t ę  o f i a r ę  d l a  d o b r a  pań-  
s t w a a nie zasłaniać się tern, że wytworzyło­
by to niebezpieczny praecedens na przyszłość. 
Wprawdzie niebezpiecznym jest, gdy większość 
ustępuje przed teroryzmem mniejszości, ale zna­
cznie niebezpieczniejszem jest, gdy sprawy rzą­
du toczą się bez uchwały Izby. Hr. Andrassy 
wypowiada w końcu swego listu zdanie, że ży­
cie parlamentarne nie wkroczy na normalne to­
ry, dopóki opozycya nie uzyska większości przy 
wyborach. Z dwojga złego trzeba wybrać mniej­
sze. Skoro rewolueya da się zgnębić tylko ko­
sztem konstytucyi, należy się starać temu zara­
dzić. A z a r a d z i ć  t e m u  m o ż e  j e d y n i e  
u s t ą p i e n i e  B a n f f f e go.

Prócz hr. Andrassy’ego wydali także dwaj in­
ni secesyoniści z klubu liberałów, do swyeh wy­
borców listy otwarte: S c h e c h e n y i  i D o­
bo  c z k y. Oba te listy nie uw ierają żadnego 
wybitnego argumentu. Hr. S c h e c h e n y i  otrzy­
mał od swuich wyborców w o t u m  n i e u f n o ­
ś c i  i to, zdaje się, skłoniło go do napisania 
listu.

Dziś przemawiać ma Koloman T i s z a w Wiel­
kim Waradynie, S z i l a g y i  zaś mówić będzie 
we czwartek w Preszburgu.

Hr. Geza A n d r a s s y ,  członek Izby magna­
tów, wystąpił z klubu liberalnego.

Z Koła polskiego.
( Korespondencya „Nowej Reformy^).

W i e d e ń ,  19 grudnia. 
(Konttsya socyalno - polityczna. — Memoryał 
w sprawie ieglugi na Wisie — Rewersy demo- 
lc>‘ ijyne. — Dwa prądy w ocenianiu postulatów 
krajo>i'tjch i śląskich. — P. Sokołowski o gimna- 
s  um w Cieszynie. — Jaworski i Kozłowski o 
„Słowie Polskiemu. — Odpowiedź Rulewskiego).

Na dzisiejszem posiedzenia Kuła oznajmił pre­
zes J  o w o r s k i, że we wtorek odbędzie się wybór 
komiayi aocyalno-politycznej, prosi więc, aby się 
porozumiano co do kandydatów. Następni e 
przedkłada prezes m e m o r y a ł  I z b y  h a n ­
d l o w e j  k r a k o w s k i e j  o urządzenie żeglugi 
parowej i przystani na Wiśle.

R a p a p o r t  wyjaśnia i popiera tę petycyę, 
prosząc, aby na najbliiszem posiedzeniu zdał 
z niej sprawę reterent Rutowski. W e i g e l  łączy 
się z wywodami poprzedniego mówcy. Wniosek 
Rapaporta przyjęto.

C h r z a n o w s k i  przedstawia 11 petycyj 
t Przemyśla o zniesienie rewersów dewiolacy; 
aych. Przydzielono komisyi wybranej na po- 
przedniem posiedzeniu.

Nas ennr przystąpiono do obrad nad politycz- 
nem położeniem i uchwalono ich jawność. Na 
poprzedniem posiedzenia przemawiali: Dawid
A b r a h a m o w i c z ,  B i l i ń s k i ,  minister J ę - 
d r z e j o w i c z ,  L e w i c k i ,  S o k o ł o w s k i  i 
J a w o r s k i .  W rozprawach tych zarysowały się 
ogólnie dwa prądy: jeden domagający się ener­
giczniejszej akcyi ze strony Koła w sprawie 
spełnienia postulatów krajowych i śląsaich (So­
kołowski, Lewicki), dragi, broniący dotychcza­
sowej polityki Koła.

P. L e w i c k i ,  który zabierał głos na posie­
dzenia, wyliczył cały szereg postulatów i dopo­
minał się ich wykonania.

P. S o k u ł o w s k i  sądził,, że żądania nasze 
na dwie należy podzielić kategorye, to jest na 
takie, których spełnienie wymaga dłuższego 
czasa (n. p. regalacya rzek) i na nagłe. Do tych 
ostatnich zaliczył mówca w pierwszym rzędzie 
a p a ń s t w o w i e n i e g i m n a z y u m  p o l s k i e ­
go  w C i e s z y n i e  i zaprowadzenie przy szko­
le ćwiczeń, w seminaryara nauczycielskiem cie- 
szyńskiem równoległych klas polskieh. K o ł o  
p o l s k i e ,  dlatego że jest p o 1 s k . e m , a nie 
g a l i c y j s k i e m ,  powinno się starać usilnie o 
popieranie żywiołu polskiego wszędzie, a więc 
i na Bukowinie i na Śląsku. Sprawa gimna- 
zyum cieszyńskiego jest piewszorzędnego zna 
ezenia, i tu należy rozwinąć jak największą 
enegię. Go do innych żądań krajowych, mówca 
proponuje wybór komisyi, któraby ułożyła pro­
gram, czego przede wszy stkiem domagać się na­
leży. Na obietnice rządu spuszczać się nie 
można, bo rząd nie jest w stanie dać gwarancyi, 
że to, co w najlepszej myśli nawet przyrzeka, 
spełnić zdoła rzeczywiście.

Prezes J a w o r s k i  żalił się na politykę Sło­
wa Polskiego, które w artykułach swoich i spra­
wozdaniach z posiedzeń Koła niesłusznie napa­
da na Koło i działalność jego stara się ośmie­
szyć. W tym samym tonie przemawiał pierwszy 
mówca w dyskusyi jawnej, p. K o z ł o w s k i ,  
żaląc się na to, że kraj podobnemi artykułami 
bywa w b 'ąd wprowadzony i ma najfałszywsze 
o polityce Koła wyobrażenie. W dalszym ciągu 
na podstawie cyfr budżetowych dowodzi, że kraj 
nasz płaci coraz więcej W roka 1888 płaci­
liśmy 44 000.000 złr., w roku 1895 już złr. 
58 800 000, na r. 1899 jest prel.minowanych złr. 
67,300.000 podat. Wobee tego sądzi mówca, że i 
żądać Galicya może więcej. Do tych postnlatów 
należy, zdaniem mówcy, to, co już kilkakntaie 
w Kole podnoszono, to jest pomnożenie sił urzę­
dowych polskieh w rządzie centralnym, w mi­

nisterstwach; należałoby żądać udziału Polaków 
w zarządzie Banku austr.-węgier., należałoby 
domagać się spełnienia postulatów energicznie, 
nie przykładając jednak rządowi pistoletu do 
piersi. Potrzebną jest dalej reforma admicistra- 
cyi krajowej, zerwanie z systemem biurokra­
tycznym, święcenia niedziel dla urzędników 
i t. d. W ten sposób wylicza mewca dalej roz­
maite dezyderata, których spełnienia Koło do­
magać się powinno.

Na tern rozprawy o godzinie 2 przerwano, a 
następnie dalej obradowano o godzinie 4 po po­
łudniu. Dr R o s z k o w s k i  omawiał sytuacyę 
polityczną i oświadczył się za utrzymaniem obe­
cnej większości parlamentarnej, radził jednak 
zwrócić uwagę przyjaznych nam klubów na ko­
nieczność solidarnego postępowania przy głoso­
waniach. Żąda dalej, o ile możności, ograniczenia 
w stosowaniu § 14, utrzymania rządów parla­
mentarnych i porządku w Izbie. Postulaty, przez 
niektórych mówców przedstawione, nie są wy­
czerpujące, możnaby *o nich dodać wiele. Do­
maga się wybudowania gmachu sądowego w 
Drohobyczu, którego pomieszczenie jest fatalne, 
zniesienia fiskalizmu, panującego u nas; wpro­
wadzenia Polaków do urzędów ministeryalnych. 
Upomina się o rozciągnięcie opieki nad Polaka­
mi na Bukowinie.

R u t o w s k i  zapewnia Jaworskiego o swoich 
niezmiennych sentymentach, ale nie zgadza się 
z jego zapatrywaniami politycznemi, jakie dziś 
wypowiedział. Polemizuje z Jaworskim o Słowo 
Polskie i broni redakcyi. — Byłoby wielkim 
błędem, gdyby aię Koło ukonstytuowało jako 
towarzystwo wzajemnej admiracyi. Krytyka jest 
potrzebna i pożyteczna. Nie zadawalniają również 
mówcę wywody Kozłowskiego, który potępił 
rząd koalicyjny, dowodząc, że w r. 1895 bardzo 
mało otrzymaliśmy. Mówca -sądzi przeciwnie, a 
mianowicie, że za ery koalicyjnej wiele bardzo 
zdobyliśmy. W roku bieżącym otrzymaliśmy wię­
cej na regulacyę rzek, ale czekaliśmy na to od 
r. 1886. Zresztą i inne kraje, np. Czechy, do­
stały o wiele wiecej. W innych kategoryach nie 
jest także lepiej, jak to cyfrowo z budżetu da 
się udowodnić. Cały szereg postulatów różnego 
rodzaju spoczywa. Co do Cieszyna mamy tylko 
nadzieję. Jest przeciwny polityce rewolwerowej 
względem państwa i nie pochwala tych, co wy­
zyskują trudne położenie rządu i państwa, ale 
radby szybszego tempa w uzyskaniu słusznych 
naszych postulatów. Zanadto wysługujemy się 
rządowi bez konkretnych korzyści dla nas, wi­
nien tu nie prezes Koła, ale Koło samo. Poleca 
Kołu i prezesowi pewną ilość postulatów: na 
czele gimnazyum cieszyńskie i to, czego żądał p. 
S o k o ł o w s k i ,  tj. paralelki polskiej w szkole 
ćwiczeń eieszyńakiej, jakoteż popierania żywiołu 
polskiego na Bukowinie.

C h r z a n o w s k i  zaznacza, że dążyć nałoży 
do uruchomienia parlamentu ; powiedzieć należy 
Czechom, że jesteśmy autonomistami, a nie fe- 
derahstami. Wylicza potrzeby krajowe i użala 
się na fiskalizm.

Wojciech D z i e d u s z y c k i  wskazuje, że 
obrona przed wielką katastrofą polityczną isto­
tnie ogranicza dziś wolność ruchów Koła. Kuło 
musi stać na straży przed wprowadzeniem sy­
stemu rządów, opartych na paragiafiie 14 i 
przed absolutyzmem. Dla tego należy dążyć do 
parlamentarnego załatwienia ugody.

G ó r s k i  sądzi, że dyskosya miała wiele nie­
spodzianek, począwszy od tej, kiedy Dawid 
Abrahamowi ez przyznał się na poprzedniem po­
siedzenia, że duchem należy zawsze od stronni­
ctwa postępowego, a stronnictwo krakowskie 
jest w jego oczach zacofane, kastowe. Na pyta­
nie ironiczne, co Koło robi. odpowiedzieć nale­
ży, że ratujemy sytuacyę, bośmy po upadku 
hrabiego B a d e n i e g o  objęli spadek bardzo 
trudny.

R o j o w s k i  żąda obok podwyższenia dotacyj 
na regulacyę rzek i poparcia energicznego w ce­
lu uzyskania zniżki ceny soli.

Eugeniusz A b r a h a m ó w  i cz  żąda dopilao- 
wania, aby w nowej organizacyi Banku austrya- 
cko-węgierskiego cenzorowie dla spraw rolniczych 
byli powoływani z właściwych kół.

W a l e w s k i  podniósł, że kraj słyszy o wy­
sługach Koła, a rezultatów nie widzi żadnych. 
Przedstawia straszny stan kraju, rolnic.wa, chło­
pa, przemysłu, rzemiosł, handlu, robotnika.

Jeszcze dwudziestu mówców zapisanych Jo 
głosu. Dalszy ciąg rozpraw jutro o godzinie 4 
po południu.

Wystawa mieszciańska krakowska.
Towarzystwo npiększenia miasta wniosło do Ra­

dy m. projekt utworzenia muzeum miejskiego. Ra 
da odstąpiła ten projekt do zaopiniowania Towa­
rzystwu miłośników hiBtoryi Krakowa. Toż Towa­
rzystwo nznając w zasadzie potrzebę mnzenm miej­
skiego, istniejącego nietylko we wszystkich wię 
kszych miastach, jak  w Wiednia, Pradze, Lwowie, 
ale nawet w miastach, i»k Kolinie, Taborze itd. 
oświadczyło się jednak przeciw tworzeniu odrębne­
go mnzenm, ponieważ miasto ntrzymnje jnż swym 
kosztem muzeum narodowe i techniczno-przemysło- 
we, natomiast radzi utworzenie tego mnzenm przy 
archiwum miejski im, tak, aby urzędnicy archiwa'ni 
stanowili zarząd muzenra miejskiego, przez oo uni­
knie się kosztów nadto archiwum posiada już po­
ważny zbiór mnzealny. W celu nzyskania dalszych 
przedmiotów, czy kupnem, czy darowizną, czy przy­
jęciem w depozyt, projektuje Towarzystwo miło­
śników urządzenie w r. 1900 & 00 letni jub lem z 
uniwersytetu) wystawy rzeczy krakowskich, mie 
ssezańzkieh. Dotąd urządzane wystawy obejmowały 
przeważnie rzeczy magnaokie, szlacheckie, wystawa 
krakowska ma mieć wyłącznie nresscsaifaki chara­
kter. Wystawa okaże, co się ooaliło mieszczańskie­
go, coby można jesaoze nabyś do mnzenm miej­
skiego.

Celem wystawy jest przedstawienie na okazach 
przeszłości miasta i jego instytncyj, wzbudzić po­
stacie znakomitości miejskich, podnieść w okazach 
ważne chwile dziejowe Krakowa, wreszcie przed­
stawienie strojów mieszczan i Indu krakowskiego.

Okazy odnosić s‘ę mają od czseów najdawniej­
szych do k ' ń *a zeszłego wiekn.

Osobny dział stanowić będą pamiątki z czasów 
Rzeczypospolitej krak, (1815— 1846).

Gfówne działy będą:

1) Topografia Krakowa: Btare plany, widoki 
ogólne i gmachów pojedynczych, zwłaszcza już nie­
istniejący ch.

2) Zarząd miasta: portrety burmis rz<V, ławni­
ków, ich godła, wyroki, wezwania, księgi sądowe 
i administracyjne, kwity podatkowe, pieczęcie, na­
rzędzia, kary itd.

3) Cechy i ich pam ątk i: dyplomy, chorągwie, 
dzbany, puhary, buzdygany, lady, księgi, pieczęcie, 
wezwania, listy wyzwolin itd.

4) Mieszczi ństwo : portrety i odlewy z nagrob­
ków, ubiory, ozdoby s^rojn.

5) Żydzi i ich zabytki.
6) Dobroczynność kościół, bractwa, ich zabytki.
7) Sztnka krakowska, zabytki wyrobów artysty­

cznych, przemysłowych.
8) Pamiątki historyczne i obyczajowe.
9) Ubiory Indn krakowskiego.
10) Obrona miasta: armaty, rusznice, szable, 

zbroje itd.
11) Uniwersytet, o ile~. ten nie urządzi osobnej 

Bwej wystawy z okazy i jkOO letniego lnbileuązu.
Podobnie j.tk przy wystawie do czasów Sobie­

skiego, miasto mnsiałoby objąć gwarancyę za nad­
syłane przedmioty, albowiem prywatni posiadacze 
nie łatwo nadesłaliby kosztowniejsze rzeczy, gdyby 
tylko prywatny komitet wystawę urządzał. Lokalem 
wystawy mają być sale w SakienuicaoU, mające się 
przez Towarzystwo sztuk pięknych opróżnić.

Dotąd projekt ten nie przyszedł pod obrady Ra­
dy miejskiej, mamy jednak nadzieję, że pomyślnie 
załatwiony będzie. Wystawa taka okaże całą hi 
storyę cywilizacyi naszego średniego stanu i dopo­
może prawdopodobnie do założenia muzeum miej­
skiego.

Od Administraćyi.
Oełem uregulowania nakłuciu upraszany 

i  wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podanu w nagłówku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tytko Admmistracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Przypominamy, że prenumeratorzy Nowej Re­
formy nabywać mogą po z n a c z n i e  z n i ż o ­
n y c h  c e n a c h  trzy czasopisma:
„Przegląd llteraoltl“, 

organ krakowskiego „Związku literackiego", 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi­
mierza B a r t o s z e w i c z a  dwa razy na mie­
siąc w objętości 1’/, do 2 arkuszy druku, abo­
nenci Nowej Refo\ my otrzymają w miejscu po 
1 złr. kwartalnie; zamiejscowi po 1 złr. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego czasopisma wynosi ro­
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowincyi.

„STowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znaeznie po­
większony, abonenci Nowej Reformy ta k  mibj- 
SCUWi, jak  i zam iejscow i, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct uwaj.tunie.

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny
„Ś m. 1 s u s<(

po 90 ct. kwartalnie.

K R O Ń I K A .

K i a k s w ,  19 grudnia.
Wieczorne wykłady popularne Tow. „Szkoły 

Indowej". Jutro tj. 20 b. m wyk/aau fizyai nie 
będzie z powodu choroby prelegenta. Następne wy­
kłady z fizyki odbędą się w piątek 23 i 30 gru­
dnia. Nadto w grudniu odbędą się jeszcze 1 wy­
kład (ostatni) z historyi polskiej we środę dnia 21, 
oraz 3 wykłady prof. Petelenza z zoologii w d. 22, 
29 i 31 grudnia.

Sprawy miejskie. Sekcya dobroczynna Rady 
miasta na sobotniem posiedzeniu pod przewodni­
ctwem prol. dra Pareńskiego uchwaliła wypłacić 
jednej osobie biednej kwotę 30 złr., tytnłem jedno­
razowego wsparcia; przyznała 37 biednym, do Kra­
kowa przynależnym, stałe wsparcie od 3 do 20 złr. 
miesięcznie na przeciąg 1899 rokn, ndzieliła z fun­
duszu ś. p. Helcia dla podupadłych rękodzielników 
zapomogi w kwocie 40 złr.: Józefowi Kołodziejczy­
kowi, majstrowi szewskiemu. Oprócz tego obrado­
wała sekcya nad sprawą powiększenia straży woj- 
skowo-policyjnej i pokrycia kosztów, stnd wyni 
kłych. Ostatecznej decyzyi sekcya jeszcze nie po­
wzięta, lecz postanowiła porozumieć się w tej spra­
wie z sekcyą prawniczą.

Na uczeie dla posła Rcttera powierzono część
kulinarną restanracyi pani Wójcickiej z noteln Pol- 
lera. Z zadania swego wywiązała się ona kn po- 
wsrech nemu zadowolenin.

Raut muzyczny w Kole artystyczno-literackiem 
odbędzie się nieodwołalnie we środę 21 b. na. o 
god: 8 wieczorem. Członkom Koła artyst. oraz
Związkn liter, przysłngnje prawo wprowadzania go­
ści. Wstęp zwykły.

Minister sprawiedliwości zamianował radcami 
sądn kraj. jako naczelników sądów powiatowych: 
Będziego pow. dr. W ładysława B a r a ń s k i e g o  w 
Krościenka dla Rozwadowa, sekretarza sądowego 
CeleBtyna M ą ( l i ń s k i e g o  w Tarnowie dra Kol- 
buszowy i sędziów powiatowych dr. Henryka H ł a  
d i s z a w Łańcnoie, Franciszka S y p o w s k i e g o  
w Milówce, Ludwika D o b r o w o l s k i e g o  w Msza­
nie Dolnej i Stanisława D z i k i e w i c z a  we F ry ­
sztaku Radca sądn kraj. Kazimierz G a j e w s k i  
przeniesiony z Rozwadowa, gdzie pełnił fnnkcyę 
naczelnika sądn powiatowego, do Tarnowa.

Nowy urząd wymiaru naleiytości prawnych 
dla Krakowa i powiatn krakowskiego zostanie o- 
twarty po Nowym Rokn. PerBonal koneeptowy skła­
dać Bię będzie z 12 urzędników prawników, 5 ra- 
chnnkowych i 6 manipulacyjnych. Binra nrzędn 
mieścić Bię będą w Rynka głównym w Krakowie.

Sprawy sądowe. Dziś odbyła się rozprawa 
karna przed sędz ą wyrokującym radcą Kulawskim 
przeciw p. Ludwikowi Glatmanowi, odpowiedzialne­
mu redaktorowi Głosu Narodu. Przedmiotem roz­
prawy była skarga, wniesiona przez zaBtępców par- 
tyi Bucyalnodemokratycznej o niezamieszczenie w

łamach tego pisma BproBtowania w Bprawie zapisu 
po ś. p. Czernokn. P. Glatm-n skazany został na 
25 złr. grzywny i na zapłacenie koBztów procesu 
w kwocie 16 złr.

Przeciw projektowi podwyższenia łuku bramy 
Floryań8kiej na potrzebę tram wajn elekt-ycznego 
w sferach obywatelskich Krakowa zbierają podpisy 
na petycyę, k tóra w tej spraw ie ma być wnieBio 
ną do Rady miejskiej.

Zmerii. W Odessie zmarł b. profesor zwyczajny 
na katedrze literatury starożytnej, wiceprezydent 
odeskiego Towarzystwa historyi i starożytności, 
W ładysław J n r g i e w i c z .  W r. 1891 Odesa nro 
czyście święciła pićdziesiątą rocznicę działalności 
p n f.so ra  na stanowiska pedagega i uczonego Śp. 
Jnrgiewicz przeżył lat 80.

Aleksander B r o c b o c k i ,  emerytowany inży­
nier Wydziałn krajowego, zmarł w Krakowie w 
64 rokn życia.

Piotr K o 1 p y, kasyer nrzędu pocztowego, zmarł 
w Krakowie w 55 rokn życia.

Składki. P. Czech z Snchy nadesłał na szkołę 
poUką w Biały 1 złr., zebrany na wieczorku to­
warzyskim.

Na szkołę polBką w Biały złożyło grono przy 
jaciół ś. p. Stanisława Piwowońskiego kwotę 4 złr. 
zamiast wieńca na trnmnę.

Z Biały otrzymujemy z prośbą o ogłoszenie na 
stępnjące pism o: „Za nprzejme użyczenie nam lo­
kalów na uroczystość, urządzani, przez nas, w cela 
nczczenia pamięci F, Palackiego i 80 tej rocznicy 
nrodzin dra Fr. V7ładysłrwa Riegera, za liczny 
udział i za życzliwość, z jaką wieczorek nasz mo 
ralnie i materyalnie popierano, pozwalamy sobie 
wystosować do szanownych braci Polaków z Czy 
telni polskiej w Biały, szczególnie zaś do jej pre 
zesa, p. dra Stiastnego, najserdeczniejsze podzięko 
wanie. W imię Boże dalej wspólną drogą! Czesi 
z Bielska i B iały. “

W głośnej sprawie Winiarskiego, sądzonego 
o zabójstwo własnej żony, oraz jej knzyna, ka. Bie- 
siadzkiego, donoszą nam z Sanoka, iż na podstawie 
jednomyślnego orzeczenia wydziałn lekarskiego wsze­
chnicy Jagiellońskiej, zgodnego z poprzednio wyda- 
nem orzeczeniem profesorów Żuławskiego i Wach 
holza w charakterze znawców sądowych, którzy ba 
dali Winiarskiego w zakładzie psychiatrycznym, zo- 
Btało dalsze postępowanie przeciw Winiarskiemu zu­
pełnie zaniechane, a Winiarskiego najpierw odsta 
wiono z więzienia do BtaroBtwa sanockiego, poczem, 
skutkiem starań obrońcy, dra Nebenzahla, starostwo 
sanockie zarządziło odstawienie go do zakłada dla 
obłąkanych w Knlparkowie.

Schwytanie więźnia. Policya przytrzymała wczc 
raj W ładysława Paszkowskiego, który przed tygo­
dniem zbiegł z aresztów sądowych w Krakowie, 
gdzie odsiadywał S-letnią karę ciężkiego więzienia 
za zbrodnię gwałtn publicznego. Paszkowski ukry- 
wał się po stodołach w Grzegórzkach.

Nagła śm ierć. W domu p. Chlipalskiego na 
Kleparzn obok kościoła księży Misyona^zy zmarła 
nagle słnżąca. Śmierć skonstatował dr Schneider. 
Zwłoki przewieziono do zakłada medycyny sądowej.

Dezertera wojska rosyjskiego, Wincentego So­
bańskiego, pochodzącego z gnbernii kaliskiej, przy­
trzymał!. wczoraj policya krakowska.

lub. Dia 30 listopada b. r. odbyły Bię zaślnbi- 
ny p. Gizeli Stambergerówny, córki fabrykanta w 
Andrychowie, z p. Em. Schmidem, knpeem z Wie 
dnia, i przy tej sposobności zebrano na bursę w 
Wadowicach kwotę 10 złr., którą przesłano do 
Administraćyi naszego dziennika,

Amatorowie wolnej jazdy koleją. Trzech pasa 
żerów wsiadło na stacyi w Oświęcimie do wagonu 
bez biletów. Praktyczni podróżni całą drogę aż do 
Krakowa odbyli nkryci w miejsca nstępowem wa­
gonu kolejowego W ykryto ich i przyareBitowano 
dopiero w Krakowie.

0 dwóch niezwykłych wyoadkach donoszą K u  
ryerowi Lwowskiemu z Jasła: Dnia 14 b. m. na 
polowania, generał Metzger strzelił z dubeltówki 
do siebie i zranił się śmiertelnie. JeBt to brat bar 
miBtrza Jasła, p. Alojzego Metzgera. —  Drngi wy 
padek zdarzył się w majątku Gliniaczku, pod Ja­
słem. Znaleziono ta  człowieka 20 — 36 letniego, 
przyzwoicie ubranego, z przebitą pierBią. Kołc nie 
go spoczywała fotografia brnnetki z dedykacyą: 
„Moj mu Józiowi, kochająca go Józia. 28/11 1898". 
Wygląd inteligentny, dnże blond włosy. Kto to 
jest, niewiadomo, jednak delikatne ręce i małe nogi 
idradzają pochodzenio ze „sfer dystyngowanych". 
W surducie wierzcunigi miał kartkę tej treści: „Ginę 
z własnej w oli, rodzina moja niechaj zajmie się 
mym maleńkim Bynem i niechaj Bóg dobry pozwoli, 
by był szczęśliwszym, niż jego ojciec, który cało 
życie, opiócz zawodów i łe z , pomimo najlepszej 
chęci, nie zaznał nic. Józia R. niecb mi przebaczy, 
fotografię proszę mi dać do grobu." — Stan tego 
człowieka beznadziejny, mówić nie może.

W sprawie głosow n ia  próbnego w Nowym 
Targu między kandydaturami p. Struszkiewicza i 
ka Albina dowiadujemy się z wiarorodnego źró 
d /a , że p. Strnszkiewicz otrzymał głosów 3 4 , ks. 
Albin 14 na 56 głosujących. O zdobywania głoBÓw 
podstępem z jakiejkolwiek strony, juk nas zape­
w niają, nie morło być mowy, ani też ks. Albin 
zarzntn takiego nie czynił, jak również p. Strn 
szkiewicz nie uczynił oświadczenia za kandydaturą 
ks. Albina.

Ujeżdżalnia „Sokoła" lwowskiego. „Sokół" 
lwowski ma obecnie pierwszą włsa tą wzorowo n- 
rządzoną njeżdżalrę krytą we własnym bedynkn 
a obok niej njeżlżalnię otwartą i stajnia na 16 
koni. Ujeżdżalnia 50 m. długa, a 22-50 m. szero 
ka, wraz z obsz*- n/m  budynkiem piętrowym, mie 
szczącym wygodne szatnie dla mężczyzn i p«ń kar 
celaryę i inne nbikacye administracyj e, tudzież 
wraz ze stajnią i mieszkaniami dla dwa stajennych, 
kosztowała przeszło 40.000 złr.

Członkowie Towarzystwa, cheąey korzystać z 
nauki j> zdy. płacą 2 złr. 50 ct. miesięcznie, zr co 
mają prawo do 8 lekcyj jazdy w miesiąca i do 
adziała w odbywanych wycieczkach konnych. Chcą­
cy zaś m eć więcej lekojj dopłacają za każdą dal 
szą po koronie. Taką samą zniżoną opłatę jednej 
korony płacą nczniowie „Sokoła", żony zaś i córki 
członków płacą po 72 ct. za lekryę. Ale nietylko 
opłaty członków i uczniów TowarzyBtwa są nakie. 
Opłata dia obcych jest niską, bo wynosi dla męż­
czyzn 1 złr., dis pań 1 złe. 50 ct za lekcję.

Krajowa Rada zdrowia odbyła w dnia 6 gra 
dnia b. r. trzynaste posiedzenie, na którem nastę­
pujące sprawy były przedmiotem obrad lab uchwał: 
Przedłożono opinię w sprawie zmian niektórych po 
Btanowień statutu dla zdrojowiska w Iwoniczu w po­
wiecie krośnieńskim. Wydano opinie w przedmiecie 
aktywowania nowych okręgów sanitarnych w Ni

żankowicach w powiecie, przemyskim, w Stryszowie 
w powiecie wadowickim, w Osiekn w powiecie 
bialskim i w Bóbrce. Wydano orzeczenie co do pie­
karni w Komorowicach w powiecie bialskim. Zao­
piniowano sprawę urządzenia gminnej suszarni skór 
w Wilcza w powiecie przemyskim. Wydano opinię 
w sprawie dtstylam i nafty w Kołomyi.

Nakładom Związku strażackiego wyszła pierw­
sze część „Szkoły pożarnictwa", podręcznika dla 
instruktorów straży pożarnych, która w pytaniach 
i odpowiedziach obejmnje nankę o rcdzajacb straży 
pożarnych, ich organizacyi, o statutach i regula­
minach strażackich.

Z Tow. „Szkoły ludowej" w Dąbrowie. Dnia 
11 b. m odbył Bię u nas wieczorek muzykalny, z 
którego ezysty doohód w kwocie 100 złr. 61 ct. 
przeznaczono dla szkoły polskiej w Biały. Poczu­
wamy się do miłego obowiązku podziękowania W8zy- 
stkim tym, którzy tak pracą swą, j a t  i łaskawemi 
datkami do uświetnienia wieczorka i przysporzenia 
fnndnszn na obronę zachodnich kresów się przy­
czynili.

JZarząd Koła Tow. „Szkoły ludowej“ w Dą­
browie.

Mickiewiczowi poświęcony, a ciepło napisany 
artykuł, ozdobiony kilka ilascracyami, umiei siła 
Nowoje Wremia t  Bwym dodatkn ilustrowanym. 
Tak rzadki dowód bezstronnośoi w prasie rosyjskiej 
sprawia nader korzystne wrażenie, jeśli się zważy 
napaści innych pism rosyjskich które nawet w ro ­
kn j ibileuszowym wieBZcza nie szczędziły napaści 
na niego i jego rodaków.

Klub polski w Pradze dla swoich członków 
zaproszonych gości urządza „Gwiazdkę", która Bię 
odbędzie w dnin pierwszego święta Bożego Naro­
dzenia (25 grndnia) w sali klnbowej Vaclavska za 
lozna o godz. 3 po południu, Po wspólnem podzie­
lenia się opłatkiem nastąpi obdarowanie dzieci bie­
dniejszych rodaków ubraniami, cukierkami i t. p.

Na walnem zgromadzeniu „Macierzy szkolnej", 
odbytem w dnin 10 b. m. w Cieszynie, po nchwa- 
lenin przez zgromadzenie absolntorynm dla Zarzą­
du , walne zgromadzenie jednogłośnie zamianowało 
nowych ośmin człon, ów honorowy ib, najbardziej 
zaBłożcnych koło* „Macierzy szkolnej". Są nimi pp.: 
dr. NrBtor Bacewicz w W arszawie, dr. Stanisław 
Hassewicz w W arszawie, dr. Henryk Jordan, pro­
fesor uniwersytetu Jagiellońskiego, Antoni Osnchow- 
aki w W arszawie, ks. dziekan Pitaas w Buffalo w 
Ameryce, Marya Siedlecka w Krakow ie, Roman 
Y etnlani, profesor w Sanoka, i Jan Witort w Po- 
niewieżu na Litwie.

Skutki wydalaó Duńczyków z Prus zaczynają 
się już teraz okazywać. Dzienniki berlińskie dono 
szą, i ż nietylko firmy dońskie, lecz tał-że Bzwedz- 
kie i norwegskie zrywają stosunki z firmami nie- 
mieckiemi tak iż w najkrótszym czasie należy spo­
dziewać się zupełnego zaniku handlu między Niem­
cami a Skandynawią.

Czemuż polscy knpcy i przemysłowcy nie postę­
pują w ten sam sposób?

Wypadki koiojowo. W nocy z soboty na nie­
dzielę wykoleił się w Lnżanach poeiąg osobowy 
nr. 314, jadący z Czerniowiec do Lwowa. Trzy 
wagony zostały zdruzgotane. Osoby w nich siedzą­
ce, w większej części robotnicy z sakcyi konserwa- 
cyi kolei, przecznwając niebezpieczeństwo, wyska­
kiwały przez okna, wskntek ezego wielu z nich 
zranionych. Wskntek tego wyptdkn pociąg nr. 314 
spóźnił Bię o 2 godziny.

Tej samej nocy wykoleiła się lokomotywa pocią­
ga osobowego nr. 313 w chwili, gdy zsję id la łs 
na Btaryę w Stanisławowie. Taki sam wypadek 
miał się zdarzyć koło Bnczacza.

0 aresztowaniach w Rydze i Warszawie do­
nosi Le petite Republiąue paryskie. Wedle infor- 
macyi tego dziennika aresztowano w pierwszej po­
łowie b m. w Rydze kilknnastn studentów poli­
techniki Polaków, on*z około 150 robotników miej 
scowych pod zarzntem propagandy socyalistycznsj; 
w Warszawie zaś p ,d tym samym zarzntem doko­
nać miano aresztowania kilkanastn gtudeuióv uni­
wersytetu.

Na lote**yę fantow ą , na pokryoie kosztów re ­
stanracyi kościoła polskiego w W iednia, nadesłał 
hr. Karol Lanckorrński serwis Brebrny do czarnej 
kawy , Wojciech Kossak z Berlina onrai własnego 
pędzia.

Zgorzał teatr w Brnck nad Mnrem. Pożar wy­
buchł o godz. 6 rano i w krótkim craaie ogarnął 
cały budynek. Szkoda wyn Bi 6.000 złr.

Kolej z Karlsbadu do Marienbadu otwarto w so­
botę.

W operze nadwornej w Wiedniu w najbliższych 
tygodniach danym będzie cykl Wagnero. ski, a mia­
nowicie: 22 grndnia „Lohengrin", 25 „Tannbila- 
ser", 27 „Złoto Renu", 28 „W alkirie*, 30 Sieg- 
fried", a 1 Btycznia „Zmierzch bogów".

Ferdynand Rothsohild, orat wiedeńskiego milio­
nera i również milioner, zmarł w Londynie w 4 U 
rokn życia. Był on członkiem angielskiej Itby  niż­
szej, gdzie należał do grnpy liberalnych nnionistów.

Cztery promocye sub auspiciis impefatoris od­
być Bię maj^ w najbliższym tygodnia w Wii 4nin. 
Przystąpią do niej kandydaci czterech wydziałów. 
Jan Sediak (teologia), Paweł Abel (prawo), Otton 
GrosBer (medycyna) i Franciszek Wollmann 'filo­
zofii.).

Kata8l rofa okrętowa. Z Londynu donoBzą: Pa­
rowiec „Ilios" z Sunderlandn zderzył się w sobotę 
w nocy z okrętem „Pierremont" z Hartlepooln. 
Zderzenie nastąpiło koło Southshieldy. „Ilios" za­
tonął. Uratowano tylko trzy osoby.

Uroczystość Mickiewiczowska w Lozannie. 
Wspominał śmy jaż o tej aroczystośei i o połączo­
nej z n;ą wystawie prasy polskiej w Lozannie. —  
Uroczystość odbędzie się w saii sejmowej kantonal- 
nej (au Chateau) dnia 24 b m. o godzinie pół 
do 3 po południn. W programie jest odczyt prof. 
dra J. Kallenbacha p. t.: „Mickiewicz w Lozannie", 
przemówienie prof. drr Z, Laskowskiego przy od­
słonięcia tablicy pamiątkowej i odpowiedź repre­
zentanta uniwersytetu Lozańskiego. — Komitet, za- 
zawiązany w Szwajcaryi, organizujący uroczystość, 
ogłosił odezwę do rodaków w kraju i za granicą, 
w której ogłaBza. że czynności przygotowawcze są 
jnż ukończone. W dnin uroczystości (dda komitet 
Uniwersytetowi lozański-mu tablicę marmurową 
z brrnzowym medalionem wieszczi ; skromny ten 
dar społeczeńitaa polskug i pwynominać będzie 
w późne czasy p. byt i działalność Mickiewicza 
w Lozannie. Komitet żywi nadzieję , że społeczeń­
stwo polsk-e przyrzyni się do nświetnieni& uroczy­
stości , bądżto przez wysłanie do Lozanny dolega 
tó*1 rozlrznych instytu yj, bądź też przez przysła­
nie pisemnych wyrazów swoich sympatyj.

Obraza majestatu, w Bt-lgradlie cieszy się w id '
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ką sympatyą publiczności komik teatru Babic, któ­
ry  słynie * inakomitych zdolności przedstawiania 
różnych osobistości. Swego czasu, gdy Milan je 
Bicze był panującym, Babic za pyszne przedstawia­
nie króla otrzymał nawet pcdarki. Dziś sknpczyna 
wydała rozporządzenie, że każdy charakteryzujący 
sią na podobieństwo któregoś z rodziny panującej, 
dopuszcza sią obrazy majestatu — i Babie, OBkar- 
żony o dbrazę, t kazany został na 6 miesięcy wię­
zienia.

Paryska Akademia medyczna, oraz Akademia 
nauk przyznały w tym roku nagrody za najlepsze 
prace z filologii ziomkowi naszemu dr. Bolesławowi 
Mota, asystentowi kliniki prof. Guyoa w Paryżu. 
Nagród] te dają prawo do tytułu laureata tych 
dwóch Akadcmij. T y tu ł ten otrzymał przed trzema 
laty prof. Laskowski z Genowy.

Z e  S t e w a r z y e * z e A .
== Z PGwiazdy". We wtorek dnia 20 grudnia 

b. r. o godzinie 8 wieczór w lokalu Sto w. ręko 
dzielników polskieL „G ria idu" przy ulicy Krupni­
czej 1. 19 odbędzie się nadzwyczajne walne zgro­
madzenie członków tegrA Stowarzyszenia. Na po- 
riądkn dziennym zmiana statutu.

=  Loterya Sto w. nauczycielek w d 11 b. m, 
przyniosła ogólny dochód 880 złr. 22 ct. Ponieważ 
wydatki wyniosły 225 złr. 13 ct. (najem Bali, mu­
zyka, komisa, zakupno fantów, drnki i służba), zł- 
tem oaysty dochód pozostał 605 złr- 9 ct. W uczu­
ciu prawdziwej wdzięczności za ochotną pomoc, Bkła- 
dam imieniem Stowarzyszenia u rdecznc podzięko­
wał w wszystkim, którsy staraniem lub datkiem 
prarezynili sią do osiągn'ęcia korzyści. Rok ten 
znowu o krok jeden zbliża nas do UDragnionego 
celu. Wanda Żeleńska, przew. Stow.

Z  r rtu w tk le go  obserwatoryum. Dnia 18 gru­
dnia pochmurno, dżdżysto; termometr doszedł od 
+ 3 ,0  C. do + 1 0 ,0 °  C.. Bsrometr powoli opada.

Dnia 19 grndnia o godzinie 7 rano stan baro 
metru był 741.7 mm., termometm + 8 ,0 °  C. Wiatr 
zaoht dsio-południowy.

Ranerti «r teatru miejskiego.

Wo w t o r e k  20 grudn:a: „Oporna żona", kro- 
tochwila w 3 aktach Leona Gnudillot’a (po raz 3).

We ż r o d ę  21 grndnia: „Śpiący rycerze", fan- 
tazya w o odsłonach z prologiem Sydona Fned 
berga, mniyka Michała Świerzyńskiego (aowość).

T E i T B .
„Oporna *onau, krotochwila iv 3 aktach 

Leona Gandillota.
Nagrodą sa cnotę Montyona wyróżn:ćby należa­

ło  tego z Lrotochwilistów francuskich, któryby po­
mysłu do kemedyi umiał p^Bzuksć i wynaleść w 
innej dziedzinie, jak w sferze wiarcłomitwa mał 
żeńskiego. Istotn:e z d a wi ć y  się mogło, że w spo 
łe  zeńatwie francuBkiem zaginęła ju t  bezpowrotnie 
tra iycya  wierności i uczciwości w małżeństwie, że 
n!c ma wcale nczciwych mężów, ani pojmujących 
należycie obowiązki swoje żon , skoro komedya 
ooyczajowa i faras nie mogą s’ę zdobyć na inne 
pole obserwacyi, jak  tylko opieprzone zdradą.męża 
Inb żony, ośmieszeniem teście lub teściowej, wy 
pełaiony banalnemi, tysiąckrotnie już zużytem i, a 
u w  ii dla Francuzów pocętnemi, dwuznscznemi , y 
tuacyam i, w których miojace żony chwilowo zaj 

•  mnje kokota
TsVą jest we wszystkich szczegółach farsa p. 

G andillota, która podobno cieszyła s'ę znacznem 
powodzeniem w jednym z bulwarowych teatrzyków 
francuskich. Osnowa jej \ głównych zarysach przy­
pomina nioco komedyę Abraham o wicza i Ruszkow­
skiego „Oddajcie mi żonę". P id ib iie  jak tam, tak 
i n p. Gandillot młody małżonek i bohater korne- 
dyi Alfred nie możo wejść w swoje prawa mał 
żeńskie i przez trzy akta zwalcza trudności, które 
ma w tem stoją na praessakodzie Ale kiedy w ko 
msdyi polskiej tr Bkliwa i czuła rodzi uh tak od 
dala od siebie młodych małżonków, to tntaj sam 
małżonek jest sprawcą swej doli, bo dwukrotnie 
jawnie i widocznie sprzeniewierza się młodej Bwej 
małżonce, całując w jej oezsch pokojówki i mo 
dystki. W położeniu młodego małżonka, który do 
piero oo odszedł od o łta rza , jeBt to przewinienie 
nazbyt ciężkie, aby nawet taka naiwna i niedo 
świadczona panienka, jak Cecylia Chleaomeau , nie 
miała ocenić nałożycie takiego lekceważenia Bwej 
osoby. To te ż , wsparta opieką swego ojca cbrze 
stnego, postanawia postraszyć męża rozwodem Po 
wraca atoli doń niebawem, gdy się dowiedz tła , że 
A lfred, znudzony trudnościami, jakie mu Btawiała 
na drodse małżeńskiego zbliżen;a , wyjechał nagle 
se swą dawną kochanką. Rozsądek wziął jednak u 
Alfreda górę nad kawalerskiemi figlami. Oddalił on 
piękną modystkę od Biebie tak , że gdy żona przy­
była i w mieszkaniu swera nie znalazła koibanki 
m ątu , którą się tam zastać spodziewała, rznea się 
mn na szyję i daje przebaczenie kn oburzeniu oj 
oa ohraestnego p. B orąuillard, który już z góry 
cieszył się na sposobność zd< maskowania niesym­
patycznego aobie zięcia.

Można było we współczesnym repertoarie zna 
leść niewątpliwie rzecz mniej drastyozną a śwież­
szą w pomyśle, ale że francuski antor umiał zrę 
csną robotą sceniczną wywołać Bporo śmiechu, a 
a kemizmem postaci i sytuacyj w kilku ścen&ch 
szczerze nbawić widzów, wiec farsa p. Gandillot 
daje sir wysłuchać bez znużenia. Oporną żonkę 
gra ła , w miejsce p. Przybyłkówny, panna Trapszo 
i była miloohną, pełną wdzięku mężsteczką któ 
rej było bar OZ' do twarzy i  grymaBikiem podra­
żnionej ambioyi. Lekkomyślnego jej małżonka ode­
g ra ł bez zarzutu p. Mielew ki. Dużo śmiechu i we 
sołosoi bndaił w epizodycznej roli znudzonego Por­
tugalczyka p. Kamiński, którego gra przyczyniała 
się niemało do ożywienia przedstawienia. W roli 
modystki Róży wystąpiła po raz drugi debiutantkn 
p. Górska, obdarzona bardzo szczęśliwemi warun­
kami aewnętrznomi. Brak śmiałości i swobody w 
ruchach 1 gfjg niewyrobiony krępowały młodą 
adeptkę, kilka atoli dobrze zrobionych szczegółów 
pozwala się spodziewać, że p. Górska wyrobić się 
może na pożyteczną sio, W. Pr.

» w y  s ą d o w e .

M r a k ś w ,  17 grudnia.
(Proces o skrytobójcze morderstwo.)

W sobotę ukończyła się rozprawa karna

przeciw mnłżeństwu Hacusiom o zbrodnię mor­
derstwa, popełnioną w Krowodrzy na osobie 
Szostka.

Pp. przysięgli po wyczorpującom resume prze­
wodniczącego odali się na naradę. Narada ta 
trwała 21/* godziny. Przewodniczący ławy przy­
sięgłych, p. W o j n a r o w i e  z, odczytał werdykt. 
Pytanie II. główne, odnoszące się do uczestni­
ctwa Hacosia w zbrodni morderstwa potwier­
dzili pp. przysięgli jednogłośnie. Również jedno­
głośnie potwierdzone zostało pytanie, odnoszące 
się do zbrodni oszczerstwa, popełnionej przez 
obwinienie Kasprzydowskiego. Co do Hacusiowej, 
przysięgli potwierdzili 11 głosami pytanie, od­
noszące się do uczestnictwa jej w rąbanko.

Dr. Łepkowski na podstawie ogłoszonego wer­
dyktu zażądał odszkodowania masy spadkowej 
kwotą 1700 złr., reszty zaś dochodzić będzie 
w drodze prawa cywilnego. Prosi zarazem o przy 
znanie tej kwoty na rzecz masy spadkowej i li­
kwiduje sobie jako obrońca strony poszkodowu 
nej honoraryum za 6 dni rozprawy 600 złr. 
t. j. 100 złr. za dzień.

Obrońca obwinionych dr. Gluziński prosi, aby 
trybunał odesłał sprawę likwidacyi na drogę 
prawa cywilnego i równocześnie wstawia sie za 
Hacusiową, aby jej przyznano okoliczności lago- 
aząee wobec tego, że 11 miesięcy siedziała w 
śledztwie i ie  jest matką dwojga opuszczonych 
dzieci.

Trybunał odął się na naradę, aby ogłosić wy 
rok. Równocześnie wyprowadzają z sali do po 
czekalai obwinionych. Hkcasiowa płacząc woła: 
„Żebyście zginęli za moją pracę!". Racoś pota­
kuje jej, mówiąc do aadytorynm: „Wszyscy oni 
zginą, już wczoraj jednego dyabli wzięli, bo 
krzywo przysięgał!". (Obciążający oskarżonych 
świadek Broszkiewicz — jak już o tem donosi 
liśmy — spadł z  trzeciego piętra, jednakowoż 
bez poważniejszych następstw, i pod jego adro 
sem oskarżony wypowiedział przytoczone tu 
słowa).

Po krótkiej naradzie trybunał ogłosił wyrok. 
Tomasz Hacoś za zbrodnię rozbójniczego zabój 
stwa skizany został w myśl § 141 na karę 
śmierci przez powieszenie, Maryanna Racusiowa 
zaś za uczestnictwo w rabunku na rok wję 
zienia, obostrzonego jednorazowym postem każde 
go miesiąca, przy uwzględnienia okoliczności ła 
godzących.

Jako okoliczność, obciążającą Hacusiową, przy­
ją ł trybunał oczernianie ś. p. księdza Popiela

Oboje oskarżeni zgłosili zażalenie niewa­
żności.

Yiattci o to , liltraelie i artyitiM.
—  T. Nieczuja-Ziemięcki. Mauzoleum św. Woj 

oiecha, dłuta Wita Stwosza, Kraków, 1878 Btr. 32.
W monografii powyżsiej zajmuje się autor, zna­

ny badacz historyi sztuki nierozstrzygniętą dotąd 
kwestyą , kogo pizedstawia i czyjem jeBt dziełem 
marmurowa płaskorzeźba grobowcowego kamienia, 
w murowanego w jednę z bocznych ścian katedry 
gnieźnieńskiej. Przeprowadziwszy w sposób przeko 
nywuja y dowód, że płyta powyższa jest dziełem 
Wita Stwosza, zajmuje się autor rozwinięciem swych 
przypuszczeń i stara się dowitść ie  cała owa pły 
ta grobowa jeBt częścią mauzoleum, wzniesionego 
świętemu Wojciechowi staraniem i koBztem JakOb. 
z Sienny, a wykonanego w całości przez znakomi 
tego twórcę ołtarza w kościele Mary ickim. Ciekawej 
tej kwestyi w dziedzinie badań nad zabytkami sztuki, 
mimo bardzo przekonywujących argumentów p. Zie- 
mięckiego nie można jcoiczb nważtć za znpełnie 
przesądzoną w nauce. Archeologom i badaczom hi 
tory i Bztuki di ona niewątpliwie aBBumpt do Bto 

czenia walnej rozprawy, która ostatecznie orzeknie, 
czy nasze wiadomości o Wicie StwoBZU wzbogacą 
Bię tym nowym ze wBzech miar ważnym i cieką 
wym Bzczegółem. Prof. Sokołowski, który niedawno 
zajmował się tym przedmiotem na jednem z poBio 
dzeń Akademii, przypuszcza tu rękę Stwosza, ale 
sądzi, że wizerunek przedstawia biskupa Gruszczyń­
skiego, kanclerza Kazimierza Jagiellończyka. P. Zie- 
mięcki posuwa spór naukowy znacznie naprzód, 
wskazując na poszczególne części mauzolonm i przy­
taczając wymowne dowody za tem , że jestto mau 
zoleum św. Wojciecha. Pracę powyższą Bważać na­
leży przeto za ważny i p .żądany przyczynek, za 
który autorowi żywe należy się uznanie. Ozdobnie 
wydaną rozprawę zdobią trzy wizerunki płyty i ry­
sunek mauzoleum. W. Pr.

VIII Rocznik asekuracyjno ekonomiczny na rok 
1899 opuścił już prasę i jest do nabycia w handlu 
księgarskim. Rtdsgowaay starannie przez p. Bole 
Bława Lewickiego, rocznik ten stał się cennym pod­
ręcznikiem we wszystkich sprawach aB-kuracyjnych 
i finansowych. Obfity dział informacyjny zawiera 
oprócz kalendarza dokładny szematyzm wszystkich 
instytucyj asekuracyjnych i finansowych w kraju, 
tudzież potrzebne w życiu codziennem, a zwłaBzcza 
w Btosunkach handlowych i gospodarczych wska 
sówki W części literackiej znajdujemy szereg prac 
fachowych Bolesława Lewickiego, M. Demetrykie- 
w i m ,  bar. Gostkowskiego, Jana BJantha, Karola 
Nachera, A. Misiągiewicza. „Rocznik" asekuracyjno- 
ekonomiczny zalicza do grona Bwoich współpraco 
wników: dyrektora Ginwiłła Piotrowskiego, posła 
Witolda Lewickiego, posła Merunowicza i Szatkow 
skiego Henryka

—  „Przegląd prawa i admmistracyl“, miesię­
cznik, wychodzący pod redakcyą prof. dra E, Tilla, 
przy stałem współpracownictwie profesorów oby 
dwóch uniwersytetów krajowych i prawników za­
wodów praktycznych, rozpoczyna z No’ ’ /m Rokiem 
24 rok istnienia. Jedyne to polBkie naukowe pismo 
prawnicze kosztuje rocznie z przesyłką pocztową 
7 złr., a podaje w jednej części rozprawy i re- 
cenzyc, w drugiej praktykę sądową i administra
oyjną-

r t l i i r a f l H i u  l t i l i f i n l u n i
wiadomości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 19 grudnia. (Telefonem.) Dziś odbyła 
się przed sądem rozprawa W o l f a  przeciw p. 
Zygmuntowi K a r w o w s k i e m u .  P. Karwow­
ski po obelżywych słowach, jakie Wolf wypo­
wiedział o narodzie polbkim i po pojedynka 
Wolfa r posłem Gniewoszem, wysłał do Wolfa 
list. List ton odczytano na dzisiejszej rozprawie. 
Jest on następujący:

Do jpana Wolfa! Chociaż dzienników nie 
czytuję, dowiedziałem się, z jaką bezczelnością 
odważyłeś się pan wyrazić się o narodzie pol­
skim. Jesteś pan pasorzytem, politycznym że­
brakiem i drabem. Takich lodzi policzkuje się. 
Uważaj się pan tedy za wypuliozkowaneg— Z y­
gmunt Karwowski“.

Obecny na rozprawie p. Karwowski przyznał 
się do autorstwa listo i starał się, o ile to było 
możliwem, o przeprowadzenie dowodu prawdy.

Rozprawę jednnk zaraz potem odroczono z po 
wodów formalnych, albowiem me można było 
stwierdzić, czy oskarżony otrzymał wezwanie 
na pinmie. Zjawił się bowiem na rozprawę za­
wiadomiony prywatnie przez któregoś ze znajo­
mych.

Wiedeń, 19 grudnia (Telef.) Tutejsza komen­
da korpuśna rozstrzygnęła, że z powoda żałoby 
po a. p. cesarzowej Elżbiecie, mającej t-wać do 
dnia 16 marca, o f i c e r o w i e  n i e  p o w i n n i  
w b i e ż ą c y m  k a r n a w a l e  t a ń c z y ć i to 
ani na balach publicznych ani na zabawach 
prywatnych. Muzyki wojskowe będą mogły gry­
wać na balach boz żadnej przeszaody

Wiedeń, 19 grndnia. (Telef.) Na dworca ko­
lei północnej aresztowano dziś niejakiego Mao 
rycego S t p o n d r ę ,  który wyłudzał od zagra­
nicznych kupców towary i spieniężał je w Wie­
dnia. Dziś rano wrócił z Krakowa, zawezwany 
przez żonę swą z Wiednia telegraficznie. Gdy 
wysiadł na dworca wiedeńskim, aresztowano go.

Wiedeń, 19 grudnia. C e B a r z  złożył wczoraj 
popołudnia wizytę ambasadorowi rosyjskiemu 
K a p n i s t o w i ,  aby wyrazić osobiście Życzenia 
dla cara Mikołaja z powoao jogo imienin. Ce­
sarz, który miał na sobie mundur rosyjski i 
wstęgę orderu św. Andrzeja, zabawił o ambasa­
dora około 20 minut.

Wiedeń, 19 grudnia. (Telefonem.) Pod prze 
wodnictwem cesarza odbyła się wczoraj, poraź 
pierwszy od dłuższego czasu, konfereneya woj­
skowa.

Praga, 19 grndnia. Teatr narodowy w Pra­
dze urządza dnia 23 b. m. uroczysto przedsta­
wienie w pamięć setnej rocznicy urodzin wiel­
kiego wieszcza Mickiewicza. Dyrektor teatru 
Szubert.

Tryest, 19 grudnia. Napewnom zebraniu wy­
wołali socyaliści ogromne awantury. Stłukli kan­
delabr i przeszkadzali obradom. Zebranie roz­
wiązał komisarz rządowy. Na ulicy ponowiły 
się demonsracyo. Aresztowano dwadzieścia siedm 
osób.

Berlin, 19 grndnia. Austro-węgierski ambasa­
dor S z ó g y ć n y - M a r i c h ,  miar wczoraj wie­
czór posłuchanie o cesarza W i l h e l m a .

Madryt, 19 grudnia Redaktora jednego z tu­
tejszych dzienników karlistowskich aresztowano 
w prowincyi L e o n  pod za~zutem p r o p a g a n ­
d y  a n t i  r z ą d o w e j .  Miano przy nim znalość 
bardzo kompromitujące papiery.

Madryt, 19 grndnia. Ze strony ministerstwa 
spraw zewnętrznych zaprzeczają pogłosce, jako­
by Anglia przesłała groźna notę do rządu hi­
szpańskiego z powoda oznaczenia granicy od 
strony Gibraltaru.

Madryt, 19 grudnia. Utrzymuje się ta apor 
czy wie pogłoska, że dziś S a g a s t a  p o d a  s i ę  
w r a z  Ze s w y m i  k o l e g a m i  do d y m:  syi .  
Zachodzi obawa bardzo poważnego przesilenia.

Riym,  i9  grndnia. Minister i pYaw zagrani­
cznych, Caneraro, przedłużył labie t r a k t a t  
h a n d l o w y  z F r a n c y ą .

Sofia, 19 grudnia. Wczoraj popołudniu stron 
nictwo R a a o s ł a w o w a  odbyło meeting, na 
którym uchwalono rezolocyą domagającą się, 
aby rząd Stoiłowa ustąpił. Nieufność tego stron 
nictwa do rząd o wzrosła bowiem bardzo od 
chwili, odkąd rz«,d powziął zamiar zakopna ko­
lei wschodniej. Po zgromadzenia udali się wszyscy 
przed pnłac książęcy, aby księcia zawiadomić 
o rozolucyi. W towarzystwie Radosławowa po­
szło około 200  osób. Policya stanęła im w dro­
dze i nie chciała dopuścić ich do pałacu księ­
cia. Radosławów i wybitniejsi jogo towarrysze 
odeszli, a wtedy na pozostałych motłoch uliczny 
począł rzocać kamieniami. Policya musiała za­
wezwać pomocy żandarmeryi i kawaleryi, któ­
rym dopiero się odało plac przed pałacem opró­
żnić. Aresztowano 12 osób.

Petersburg 19 grndnia. Dotychczasowy kie­
rownik ministerstwa oświaty B o g o l e p o w ,  mia­
nowany został ministrem oświaty.

Petersburg, 19 grndnia. Wydany został ukaz 
carski do ministra skarbu, zarządzający ulgi dla 
wierzycieli Banka włościańskiego. Stopa procen 
towa zniżona została z 4 1/, na 4%.

Zwołanie Sejmów.
Wiedeń, 19 grudnia. Wiener Ztg. ogłasza pa­

tent cesarski z dnia 17 b. m., zwołujący Sejmy 
Galicyi, C z e c h ,  A o s t r y i  G ó r n e j  i D o l ­
ne j ,  S t y r y i ,  K a i y n t y i ,  K r a i n y ,  B u k o ­
w i n y ,  Mo r a w ,  Ś l ą s k a ,  G o r y c y i ,  V ora rl- 
b e r g o  i T r y e s t o  na sesye nadzień 28 gru­
dnia. Patent podpisany jest przez cesarza i cały 
gabinet br. Thuna.

Nie zostały zwołane Sejmy: D a l m a c y l ,  
I s t r y i ,  S a l c b o r g a  i T y r o l u .

Sprawy polityczne monarchii.
Wiedeń, 19 grndnia. (Telefonem.) Wczoraj po­

południu odbyło się posiedzenie zwiększonego 
kilko członkami komitetu wykonawczego pra­
wicy.

Praga, 19 grndeia. Wczoraj odbyło się tu po­
siedzenie komitetu wykonawczego stronnictwa 
niemiecko postępowego w Sejmie czeskim. Oma­
wiać miano sprawę obesłania Sejmu, z którego 
posłowie niemioecy w zeszLym roku ustąpili. 
Postanowiono dnia 27 bm. zwołać posiedzenie 
wszystkich posłów.

Tryjest, 19 grndnia. Z inicjatywy tutejszego 
stowarzyszenia „Assoziaeione progressistau od­
było się wczoraj w teatrze „Politeama" zgro­
madzenie lodowe z colom zaprotestowania prze­
ciw zamierzonemu p.zez rząd utworzeniu gimna- 
zyum z językiem wykładowym kroacaiir w Pi- 
s i no .  Wielu mówców napadało na rząd. który, 
ich zdaniem, protegoie w Istryi Słowian ze 
szkodą Włochów. W końcu uchwalono jedno­
głośnie rezulocyę, wyrażającą protest przeciw 
zamiarowi rządo, <*rai domagającą się otworze­
nia w P o 1 i nowej szkoły średniej z językiem 
wykładowym włoskim.

Zagrzeb, 19 grndnia. Stronnictwa „Obzoru i 
„Domovinau wystąpiły z Sejmu. Przewodniczą­

cy tych frakcyj baron R o k a y i n a  oświadczył, 
że stronnictwo jego nie może się zgodzić nn 
prowizoryczne załatwienie ogody z Węgrami.

Z Węgier.
Budapeszt, 19 grndnia. Urządzone to wczo­

raj przy udziale 2500 osób zgromadzenie lodo­
wo uchwaliło rezolocyę. oświadczającą się za o- 
gólnem prawom wyborczem, a przeciw wniosko­
wi Tiszy.

Pod koniec zgromadzenia zaintonowali socy- 
alni demokraci pieśni socyalistyczno, — a gdj 
część uczestników odpowiedziała na to pieśnią 
Kossutha, odezwały się ~1 rzyki demonstracyjne 
przeciw Kossothowskiej party! Spokoju zresztą 
nie zamącono.

Budapeszt, 19 grudnia. Na dzisiojszem posie­
dzeniu Izby poselskiej Sejma węgierskiego to- 
ezyły się rozprawy nad kwestyą wyboru prezy­
denta. Przewodniczący ze starszeństwa Ma d a -  
r a s  z radził, aby do wyboru prezydenta przy 
stąpić na najbliższym posiedzenia.

K o s s u t h  gorąco wystąpił przeciw lex Tisza, 
i przestrzegał liberałów, aby z powoda jednej 
osoby prezydenta gabinetu nie poświęcali ustaw 
konstytucyjnych węgierskich. Postawił w końcu 
wniosek, aby od prezydenta zo starszeństwa za­
żądać, iżby znpełnie bezstronnie stosował do 
wszystkich klubów Izby przepisy regulaminu.

P o i s z k y  ze stronnictwa rządowego doma­
gał się, aby jak najprędzej przystąpić do wy­
boru prezydenta Izby. Mówcy często przerywa­
no z ław opozycyjnych.

A p p o n y i podnosi, żo liberałom nie chodzi
0 zmianę prezydenta Izby, ale o zmianę syste­
mu. Powinni oni ustąpić z swojem lex Tisza.

Dreyfus i Picąuart.
Paryż, 19 grudnia. Soir donosi znowu, żt 

t r y b u n a ł  k a s a c y j n y  zażąds w przyszłym 
tygodnia s p r o w a d z e n i a  D r e y f u s a  celem 
przesłuchania go. W takim razie Dreyfus 3 sty­
cznia odpłynie z Czarciej Wyspy do Europy.

Paryż, 19 grudnia. Niektóro dzienniki zape­
wniają, ie  P i c c u a r t wzdraga się podpisać 
prośbę o tymczasowe wyposzczenie go na wol­
ność, gdyż nie chce nikomo zawizięezac żadnych 
nlg.

Sprawa o szpiegostwo.
Paryż, 19 grndnia. Najnowsza s p r a w a  o 

s z p i e g o s t w o  wywołnje to olbrzymią sensa- 
cyę. Aresztowano dotąd: niejakiego D e c r i o n a, 
dalej podoficera arty leryi G r o u 1 t’a , oraz ich 
wspólników, nazwiskiem B o n o f e t s  i Le-  
r e n d o .

Decrioń, który pewien czas był agentom biura 
wywiadowczego wojskowego pod P i c q n a r t e m
1 R e n r y m, a następnie agentem tajnej policyi, 
został ze słnżby wypędzony za podejrzenie, iż 
uprawiał podwójne szpiegostwo. Aby nadać wagę 
swoim usługom, wymyślał on spiski anarchi­
styczne i rozmaite sprawy szpiegowskie, a także 
sfałszował dokument rzekomo pochodzący od je­
dnego z mocarstw.

Po wypędzeniu ze słnżby Decrion zajął się 
s z p i e g o w a n i e m  n a r z o c z  j e d n e g o  z są-  
s i o d n i e h  m o c a r s t w ,  a mianowicie starał 
się o wydostanie modela nowego karabina i ta­
jemnic. odnoszących się do nowogc działa szybko­
strzelnego.

Paryż, 19 grudnia. A gencyu  Havasa donosi, 
że a r e s z t o w a n o  t r z y  o s o b y  c . y w i l n e  
oraz j e d n e g o  w o j s k o w e g o  pod zarzutem, 
żo wymienieni starali się jodnemo z obcych mo­
carstw s p r z e d a ć  m o d e l  k a r a b i n u  Lo- 
b e l’a.

Katastrofy.
Paryż, 19 grudnia. Przy ulicy des Appenins 

zawalił się dom, znajdujący się w budowie. — 
Dotąd wydobyto z gruzów c z t e r e c h  z a b i ­
t y c h  r o b o t n i k ó w  i d w u d z i e s t u  p i ę ­
c i u  przeważnie c i ę ż k o  r a n n y c h  Zachodzi 
obawa, że pod gruzami znajduje się jeszcze 
pięcia robotników. Przyczyną katastrofy jest nie­
dbałe prowadzenie bodowy.

Paryż, 19 grndnia. Wschodni pociąg błyska­
wiczny, który wyszedł z Paryża w sobotę o go­
dzinie 7 minut 10 wieczór, w y k o l e i ł  s i ę  o 
godz. 8 min. 25 w pobliża dworca stacyi N o­
g ę  n t-l’A r t a u d w departamencie A i s n e sku­
tkiem uszkodzenia szyny. Nikt nie został ra­
niony; ale komonikacyę przywrócono dopiero 
około północy.

Simferopol, 19 grudnia. Pomiędzy stacyami 
M e l i t o p c l  i M i c h a j ł ó w k a  nastąpiło z d e ­
r z e n i e  p o c i ą g ó w ,  przyczom jedna osooa zo­
stała zabita, dziesięć zaś poranionych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

SA B K K fiA JT E .
(Artrkuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakoyi.)

l O  z ł r .  n a g r o d y !
W sobotę wieczorem zgubiono na płaco przed 

dworcem kolejowym 2126

pierścionek złoty z brylantem.
Uczciwy znalazca zechce zgłosić się po na­

grodę na ulicę Basztową, L. 26, II piętro.

Do części nak<ado niniejszego numeru dołą­
cza się katalog wydawnictw gw iazdkow ych  
p. RM. Arcta  w W arszaw ie , które nabywać 
można w znaczniejszych księgarniach w Krako­
wie i wo Lwowie. W katalogu tym jest wiole 
dzieł i dziełek, polecenia bardzo godnych.

Lekarz choroo skórnych i wenerycznych
Dr Zygmunt Steuermark

po odbycia stadyówspecyalnych
na klinikach profesorów: Ltsserc. w Berlinie, 
Kaposiego w Wiedniu i HaUopeau w Paryżu,

m ię s a k a  (2104 l 8)
w Rynku głównym L. 6 (Szara kamienica), I. p.

i  ordynuje od godz. 2 —4; 
dla kobiet wyłącznie od l l 1/,—12.

Zaproszenie do przedpłaty
na gazetę lofcowań i handlową

„ M e rk u ry ^ ,
wychodzącą regularnie 2 -go  i 1 6 -go  każdego 
miesiąca, bezpośrednio po losowaniach.

„Merkury zawiera dokładne wykazy ciągnień 
losów austryackich i zagranicznych, listów za­
stawnych i innych papierów wartościowych, 
krajnwych i zagranicznych, dokładne korsa, ta­
belo wypłat kuponów, kalendarze losowań itd., 
oraz starannie redagowany, popularny dział eko­
nomiczny, handlowy, asekuracyjny i mforma- 
cyjny.

Wykazy ciągnień ważniejszych losów otrzymu­
jemy droga telegraficzną.

Dotychczasowi i nowo przystępujący abonenci 
otrzymają w stycznia bezpłatnie niezbędny dla 
posiadaczy papierów wartościowych i losów

„Rocznik finansowy".
Mimo to wynosi prenumerata na cały rok tyl­

ko 1 złr. 80 ct., na pół roko 90 ct., na trzy 
miesiące 50 ct. 2122

W Krakowie na cały rok, z dostawą do do- 
ms t złr. 70 ct.

Abonament rozpoczynać można z każdym nu­
merem. Prenumeratę najwygodniej przesłać prze­
kazem pocztowym, z wyraźnie podanym adresem 
na odcinku.

Numer* okazowe darmo i opłatnie.
Administracyr Gazety Losowań i handlowej

„ M E R K f T R Y “
K r a k ó w ,  Rynek główny Nr. 5.

Wyroby skórzane, albumy, portmonetki, parnię 
tniki, teczki i torebki podróżne, stoliki I garni­

tury do palenia i pisania, poleca 
M A G A Z Y N  „AU B O N  M A R C H E "

F I L I P A  E 1 L E !
w Krakowie — Eynok Główny. Telefon Nr. ll& .

Skład fortepian j*w
W. Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  R y n e k  8 9 .  1801

K a ż d a  g o s p o d y n i  niech wyrazi wobec 
męża życzenie, że radaby mieć na święta słoik 
prawdziwego wyciąga mięsnego Liebiga, tej nie­
pospolitej przyprawy do rosołu, soso, jarzyn i 
potraw mięsnych. (2116 — 1)

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

W i e d e ń ,  19 g^udria  1898.

J i h et

Renta austryacka pap ierow a .......................... 101 _
„ „ s re b rn a ............................... 10. 95

renta austryacka z ł o t a .......................... 11* 95
4% , koronow a.....................
4% n węgierska z ł o t a ..........................

100, 25
120 _

4 % „ „ koronow a ..................... 97 70
Ascye Banku aostro-węgierskiogo . . . 916 —

„ kredytowe.............................................. S59 ’0
Londyn .............................................................. 120 45
M ark i................................................................... 68 95
20-to M a rk ó w k i.............................................. U  79
20-to F ra n k ó w k i.............................................. 9 55
Włoskie banknoty.............................................. 44 40
D u k a ty .............................................................. 5 70
Węgierskie Losy P re m io w e .......................... 1581 25
Losy tu re c k ie ................................................... 68 30
Akeye A n g lo b an k u ......................................... jb i 50

„ U m ^nbanku ......................................... 262 50
„ B a n k re r e in ......................................... 263 50
,  L a e n d e rb a n k u .................................... 233 25
, Kolei Lwowc^o-Czemiowieckiej . . 265 50
„ ,  Południow ej............................... 64 "
,  ,  E lb e th a l .................................... 256 50
„ „ N ordbahn.................................... 452* -
„ „ S ta a ts b a h n ............................... 3b2 50
, „ A lp in e ......................................... 198 75
„ Tureckie Tabaczne............................... 124

R u b le ................................................................... .27 25
R e rlln , 19 grudnia 1898.

Banknoty a u s try a c k ie .......................... • • 166 40
Krótki W iedeń......................................... • • 169 20
Banknoty ro s y jsk ie ............................... • • 216 10
Krótka Warszawa.................................... • • 21 i 85
4*/,% Listy p o lsk ie ...............................• • 100
Renta w ło s k a ......................................... • 93 9o
Ascye kredytowe ausjyackde . . . . • • 225 12
Rusie U l t im o .............................................. 216 25

W ie d e ń , 19 grudnia 1898.
Spirytus gotowy .................................... _
Cena n a f t y ......................................... ..... _ _
Pszenica na j e s i e ń ......................................... 6 57
Żyto na je s ień .....................  . . 8 40
Owies na j e s i e ń ............................... . . . 6 18
K u k u m d za ......................................................... 5 IB

Cennik Izby handlow ej i prze­
m ysłow ej w K rakow ie.

z dnia 17 grudnia 1898 r.. godz. 1 w południe.
Złr. wal. austr.

1. Waluty.
Rnble p a p ie r o w e ..........................

płacą żądają

187 25 128
Marki n iem ieck ie .......................... 58 85 59 20
Franki pap ierow e.......................... 47 50 4! .
20-to frankówki w złocie . . . 9 54 9 59

Ił. Listy Zastawie.
5S Listy zast. prem. Banku hip. I 109 75 110 75
41lt% Listy zastawne Banku hip. 100 20 101 _

X." * n» /* % Listy zastawne Banku kraj.
96 50 97 50

100 20 101 50
^ % n n ■ n 98 — 98 50
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. n i e o k .......................... 97 25 98 25
4 % L. zast. gal. T. c .  ziem. 41-ietnie 97 75 98 75
4 % L zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 94 -5 95 75

III. Obllgaoye 1 pużyozkl.
4 % Galicyjskie obligacye propinae. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .

97 25 98 25
— — — —

4 % Pożyczki- krajowa z r. 1893 . 97 50 98 50
4 % Pożyczka miasta Lwowa 94 -  - 95 —

5 $  Obligacye komun. Banku k.*j. 102 ___ 103 —
*̂1%% > • • n 100 25 101 25

4% Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Lusy.
Losy miasta Krakowa..................... 28 _ 29 ___

,  „ Stanisławowa . . . 51 — 55 —

V. Akeye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie — — — —

hipot. , 375 — 385 —
„ „ U, ii, dla handlu i
przemysłu w Krakowii 207 50 212 50

Akcye kolei Karola Ludwika . . 210 — 211 25
„ kolei Lwów-Czemiowoe-cSMy. 295 — 295 50



4 Nr. 290. N O W A  R E F O R M A . traków 2 0 Grudnia 1898.

Autom, łapki.
Na szczury złr. 21—, na myszy złr. .1-20. Ł ip ią  
bez doglądania do 4u sztuk przez jednę noe, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiaj $, Wszędzie 

jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką.
M. Feith w Wiedniu, II., Taborstrasse N r. 11/b. 

2115 1 6

Handel ko lo n ia ln y, d elikatesów  I win
pod firmą

K ra k ó w , u l. ów. A n n y  Ł . 3 ,
poleca

wielki zapas Win naturaln., stołowych 
i deserowych, a m .: Wina wegierskie 
i austryackie wina reńskie, wina „Bor- 
deaux‘ czerwone i białe, wina hiszpań­

skie i szampańskie prawdziwe,

KAWIOR CARSKI,
Łosoś wędzony i marynowany, oraz 

wszelkie marynaty i konserwy, 
Winogrona hiszpańskie i Bakalie, 

K a w y  w w iekitn wyborze,
Piwo pilzneńskie Mieszczańskie, oryginalny Culm- 
bach, Porter angielski .Imperial i Double Stout.“

Przyjmuje się zamówienia na majunezy, au- 
szpiki, oraz na kompletne zastawy stołowe, 

riuchnia smaczni domowa. 2081 1 3

Na D r z ew k o !
Pierniki

królewskie , całuski, w paczkach i na 
sztuki, figurki ładnie ubierane, 

poleca premiowa fabryka
A. Her n'cha w Wadowicach.

Cenniki na żadanie. 1892 10 0

\ a  Ś w ięta  
B o żeg o  N arodzenia

poleca

Cukiernia Warszawska
ROMUALDA PIECZARKI

w Krakowie, plac Dominikański 3, 
N o w o ś ć ! !  l u k r y  f a n t a z y j n e  

n a  d r z e w k o ,  
P a t e n t o w a n e  b a b y  p o d o l s k i e ,  
$ t r n <  l e  s ł y n n e  ż a k o w s k i e ,  
S t r u c l e  n a k o l e n d ę  s ł o w l a ń s k .  
S t r u c l e  w a r s z a w s k i e  o d  k o *  

r o n y  i w y ż e j ,  2047 9 12
T o r t y  g w i a z d k o w e  w rozmaitych 

gatunkach, na kolendę, od lvzłr.

Nakład  2 - gi Par-zków k a r n a w a ł o ­
wych bodzie wychodz ić  od Nowego  

Ro k u  cztery r azy dziennie .
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Bezsprzecznie
n a jw ię k s zy  za p a s  r  "  

cenach

Mm  wszelk. rodzaju
własnego wyrobu 

od zwykłego do salonowego
m a na składzie

M. Derdzikowska
, pod zarządem B. Dobrzańskiego
w K rakowie, ul. £. Jana

N p .  4 . 1942 10 o
Proszę przybyć i przekonać 

j  się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż 
wszystkie niemieckie. "N

i
I
) H 
4 
4

f  l ć ,  M r  i  P r a ń

w Krakowie, Rynek gł. L. 25 
przy nadchodzącycli świętach

POLECAJA

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, ni. Szew ska, L. 18,

poleca swe dobre i n atu raln e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka.

W becikach znacznie ta n ie j/**
1958 9 12

Wina Wyspiańskie $
znane z dobroci, tak białe jak i czerw on e, poczynając od 

złr. 1 6 0  za garniec;

R n m  „ J a m a j k a 6*
oryginalny od najniższych c e n ;

W IN A S ZA M P A Ń S K IE i KONIAKI
pierwszorzędnych marek w ęgierskich;

Śliwowice SyrmiersKa i słynna Bosi
F i l i a

w Podgórzu, R ynek Ł. 11.
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż

u E. Dymnickiej w K rakow ie, ulica Zwierzyniecka, 
u P . Jarosika „  „  Karmelicka,
u K . Kaniewskiego we Frysztaku, 
u W. W ięeka w Tarnobrzegu. 2093 2 5

W y s y ł k a  n a  p r o w i n c y ę  t r a n z y t o .

Cennik i bezpłatnie.

► O O O O O f O f O łO O O O - O 1i

t  r t m t y  11
M ułu  s ia rk o w e g o  do le c z e n ia  w  dom u d o s ta n ie  w szęd z ie . J e d y n y  p rz e c iw !  
reu m aty zm o w i, gośćcow i, isch ia so w i i t .  d . Z asto so w an ie  p ro s te  ;i ta n ie . I 
W y ja śn ien ia  da je  d y rek ey a  k ąp ie lo w a . K ąp ie le  P iszczan y  o tw a rto  i^w  z im ie. I

U l  1  i l l
OTW ARCIE SKŁADU

P ł ó c i e n  & B i e l i z n y .
Ninifjszem mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż otworzyłem 

w K R A K O W IE  przy ulicy 8tradom pod Nr. 5,
Wielki Skład Płóc en,

Szyrtyngow angielskich, Bieiizny stełowej,
B r e lle h a  n a  m a te ra c e  1 s to r y ,  K a p ,  K o łd e r  i K o cy , jakoteż 
w ielk i w ybór B ie liz n y  gotow ej w łasnego w yrobu i B ie lizn y  
o ry g in a ł. P ro f . J a e g e r a ,  oraz różne artykuły w zakres ten wchodzące. 

Polecając się łaskawym względom, kreślę się z szacunkiem 2112 1 8

I z a k  W i k l e r .

N a  Sw ieta

p p

POLEGA

Fabryka napojów musujących
N a  Św ięta

swoje znane z dobroci le m o n ia d y  gazow e „Sanitas* sporządzać 
z chemicznie czystego płynnego kwasu w ęglow ego. w cenie |po 5 > i. 
za flaszkę — jakoteż w odę sodow ą w syfonach większych po 3*/, ct. 

oraz wodę sodową w flaszkach sanitasowych po U/j ct.
Zamówienia poeząwszy od 10 flaszek wyżej odstawia bezpłatnie do domu.
0 liczny odbiór uprasza Z a r z ą d  f a b r y k i  w  K r a k o w i e ,  n k i c a  U ł n g a  

N r .  7 4 ,  o r a z  u l i c a  S w . S e b a s t y a n a  N r .  5 .
U w a g a .  Zarząd uprasza o zwrócenie uwagi na m a r k ę  o c h r o n n ą  

„ S z k l a n k a  d o  s z a m p a n a . '  £078 3 5

PIĘKNA REALNOŚĆ
w śródm ieściu, bardzo korzystnie dla budowy 
położona, z dwoma frontami do głównych ulic, 
j e s t  z  p o w o d a  d z i a k a  m a j ą t k o w e g o  

z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość: U l .  F l o r y a ń s k a  Ł .  8 .  I .  

p i ę t r o ,  d r z w i  n a  l e w o .  1997 8 15

3XTa G w i a z d k i ę !  
Andrzej Stopka. 2064 4 5

Rycerze śpiący w Tatrach
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wielka sprzedaż gwiazdkowa
FIRM Y

BEAIS0N (Ho B LAN C
w K R A K O W IE  s Rynek główny Ar. O (izam  kamienica).

Praktyczne podarki po znanych bardzo niskich stałych cenach, a mianowicie:

Bardzo wielki wybór w spódnicach jedwabnych od 8 zlr. do 50 złr. 
Bardzo wielki wybór w halkach sukiennych, wełnianych i moire. 
Bardzo wielki wybór wr bieliznie damskiej, męskiej i dla dzieci.
Bardzo wielki wybór w towarach dzierganych, jak : rękawiczki, poń­

czochy, bielizna Jaegera i jedwabna trykotowa.
Bardzo wielki wybór w krawatach, chusteczkach, fartuszkach, bieliznie 

stołowei i towarach płóciennych.
Bardzo wielki wybór w P ^ k R W lC K k O C łl  g l f t O S  2022 5 6

Fabryka: Wiedeń, VII., Kaiserstrasse Nr. 47.
Filie: Wiedeń, VIII., Alserstrasse Nr. 31 1 IX., Wahringerstrasse Nr. 22.

Wino stołowe smaczna garniec złr. P 8 0 ,  butelka 40 ct.

N A  8 1 A I B J T A
najpiękniejsze

M igdały,
Rodzynki,
Daktyle,
Figi,
Skórki pomarańczowe, 
Cykatę,
Kompoty,
Śliwki, Powidła, 
Malagę,

Owoce w cukrze, 
Orzechy tłuczone, 
Marm oladę owocową, 
Czekoladę,
Opłatki,
Musztardę,
Ocet, ifig E&
Grzybki suszone, 
Pom idory w słoikach,

o z d o t o y  t l b l  d r z e w k o ,  
CUKIER w KOSTKACH, MĄCZCE i GRYSIKU, 

c o d z i e ń  ś w i e ż e  D r o ż d ż e
poleca najtaniej

E D i l f t l T M D  K L 1N E K
w I R A K O W I E . 2C5S 4 6

P o r t e r  ży w ieck i i P o r te r  a n g ie lsk i.

CM

Kamienica jednopiętrowa
0 15 ubikacyach, z ogródkiem, pod 1.112 
w Dębnikach (druga od mostu zwie­
rzynieckiego), wolna od podatku, nieob- 
dłużona, do sprzedania. Wiadomość 
tamże codziennie, z wyjątkiem niedziel
1 świąt, w godzinach po południowych.

1887 10 10

Udzielam nauki pisania na maszynie 
„ R e m i n g t o n . 11

Bliższa wiadomość przy u l .  ś w .  G e r t r u d y  
Ł .  1 1 ,  II. piętro, między godz. 4—6, 2076 5 6

K o ń , u ż y w a n y  w o l a n t  
.  i s z o r e k  z a  3 1 0  

z ł r .  do sprzedania. — Także pojedynczo — 
P o l l a l s  w Krakowie, przy ulicy Topolo­
wej pod L. 38, stajnia. 2096 5 10
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Kolęd
N O W Y  W I E L K I  Z B I Ó R  pod tytu łem :

W dzień Bożego N a ro d ze n ia
na fortepian i do śpiewu ułożył Er. Raradski.

Część I. Muzyka, str. 80. Część II. Słowa, str. 100.
Ozdobna okładka w szesciu kolorach. Cena 1 złr. 50 ct., w ozdobnej 

oprawie kartonowej 1 złr. 80 ct., z przesyłką o 25 ct. drożej.

W  Nakład K sięgarni Polskiej we Lwowie, ' • i
Do nabycia w każdej księgarni. 2032 6 10
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Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1938 12 0

W . J l a l s k i
w Krakowie, Sukienn ic

handel zelazny.

Święty Mikrłaj niestety Już odjechał
zostawił jednak

dla grzecznych dzieci na Gwiazdkę 
dużo i pięknych zabawek

w Handlu. Lipińskiego
w Krakowie, ul. urodzka 43.

P ro szę  żąd ać nowego cen n ik a.
20,73 7 1 0

Haudlowa
Spółka rybacka

„Union”
w Krakowie, ul. Rybaki rod Zamkiem,

sp rzed aje  w e w łasn ej h atf n a  
W iś le  i  w e filiach  na p lacu  
S z cz e p a ń sk im , w szelk ie  g a­
tu n k i  ryto żyw ych i b itynl 

po cen ach  n ajn iższy ch .
Zamówienia z prowineyi uskuteeznia się _  

natychmiast. 1978 34 56 a l

AJWIIjSZY SKŁAD
ZABAWEK

Lalek i Gier towarzyskich
po możliwie niskich cenach

JAN K U H N "W H A N D L U
od firma

dawniej 
BRUND HAHN

w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2.
2110 2 5

Na Gwiazdką!
Lalki, zabawki, ery towarzyskie
poleca i sprzedaje po zdumiewa­

jąco niskich cenach, 
oraz Kapelusze, woalki, wachlarze, 
bieliznę męską i damską, szaliki 
i chustki, krawaty męsk., boa fanta- 

_ zyjne i z piór strusich, rękawiczki 
$  ciepłe, glace i trykotowe, żaboty 

koronkowe, bluzki i halki itd.

| A . GOŁKOW SKA
f  K ra k ó w , n i. G ro d z k a  13 .
1? Przy każdem zakupnie dodaje się 
9  wspaniałą zabawkę 'B N  1&32 2 4

FIRMA

T . LEW IECKIEJ
w Krakowie, 

nlr Sławkowska lO,
vls-a-vl8 Grand Hotelu,

poleca:
M igdały, R odzenki, 
Pow idła i Śliwki bośniackie, 
D aktyle marokańskie i zwykłe, 
F ig i ,  M alag ę , Owoce kandy­

zowane,
K om poty,
Owoce a m ery k ań . suszone, 
Miód p raln y .
K aszian y  , O rzechy włoskie

i tureckie 
K onserw y z ja rzy n  i szpa­

ragów,
Sardynki fran cu sk ie , 
K aw ę w wielu gatunkach, 
H erb atę  rosyjsk ą Braci Popoff 

i an gielsk ą,
H In a  fra n ca sk le  białe i czer­

wone z Bordeaux,
W ina w ęgier. I hiszpańskie, 
W ina szam pańskie,
K on iak  francuski i węgierski, 
W ódki krajowe, 2034 5 6
A raki i B u m y.

!! Nowość!!
Bakalie na Święta w kornetach 

po 4 0  i 60 ct.
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# # # # # # # # # # # # # #  

DYSTYLARNIA PAROWA

W K R A K O W IE ,
ul. Wiślna L. 1, Filia ul. Grodzka L. 40.

S K Ł A D  W t i D t k
Likierów, Spirytusu, Rumu i Araku.

Jarzębiak, Jarzębinka.
K O N IA K  FRANCITNKI

firmy A. C. Meukow & Comp.
1 2068 4 6

W Ę G I E R S K I
firmy Czuba Durozier A Comp. W& 

# # # # # # # # # # # # * *

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK A  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON W A L .  A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W -

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Rraci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewald.

01881536


